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Rocznik XIV.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu marek 7,50; na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec­
kiego i w Anstryi marek 9,15; w innych 
krajach: c«na poznańska z dołączeniem 

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedinio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 ten. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Piątek, *7 sierpnia 188Ö.

ma pewne względem Egiptu zobowiąznia, 
które stały się jeszcze większemi z powo­
du wypadków^ zaszłych w ciągu ostatnich 
pięciu lat. Anglia nie ma sama jedna 
praw do Egiptu, mają je inne także mo­
carstwa; ma ona nie tylko obowiązek, 
ale musi także koniecznie działać tam 
wspólnie z innemi mocarstwami. I Porta 
ma osobne prawa i interesa w Egipcie. 
Traktat paryski przyznał sułtanowi pra­
wa zwierzchicze ; Anglia zobowiązaną 
jest zatem zapewnić Porcie współudział 
w traktowaniu spraw egipskich. Misya 
Wolffa i polityka rządu skierowaną jest 
ku temu, ażeby rząd egipski na tak pe­
wnych postawić nogach, iżby zdołał bro­
nić się na zewnątrz, uregulować swe fi­
nanse i administracyą, wogółe sprawą tą 
tak pokierować, by rząd egipski był nie­
należnym w swój akcyi w przyszłości. 
„Nie chcę mówić o ewakuacyi Egiptu, 
gdyż nic nie ma niebezpieczniejszego, jak 
robić w tym względzie jakieś aluzye. 
Zadanie i obowiązki Anglii są wielkie i 
muszą być wedle możności wykonane. 
Trudno nawet pomyśleć, ażeby gorszemi 
już być mogły warunki, pod jakiemi An­
glia zobowiązała się bronić pewnej czę­
ści terytoryum sułtana, to jest Suakimu. 
Zawarcie układu z Turcyą, za pomocą 
którego możnaby uzyskać lepsze, a z pra­
wami sułtana i Anglii zgodne zarządze­
nia — to jest właśnie jednym z punktów 
misyi Wolffa. Co się tyczy wewnętrznej 
administracyi Egiptu, pragnie obecny ga­
binet tak samo, jak dawniejszy, tak ją 
zreformować, iżby poparła rozwój rzeczy­
wistych interesów Egiptu. Ale dzieło to 
potrzebuje czasu; można je tylko zwolna 
dokonać.“ W końcu mówił Hicks-Beach 
o samej kwestyi finansowej, mianowicie 
oświadczył, że rząd na życzenie księcia 
Bismarcka zgodził się na emisyą poży­
czki egipskiej. Po uregulowaniu finan-CS? -** a * a ■ < • W V I 1 f rvZ _ __A ».V.Anl'-’W 1-lVnJ A-l
na” iirodze‘ ostatecznego uregulowania 
kwestyi egipskiéj. — I te wyjaśnienia 
są bardzo ostrą krytyką polityki Glad­
stona. Gabinet Salisburego przyznaje w 
całej zupełności prawa zwierzchnicze suł- 
do Egiptu; przy pomocy też padyszacha 
chce on, jak się zdaje, podjąć pacyfika- 
cyą Sudanu.

Groźne wystąpienie „Nordd. Allgern. 
Ztg.,“ o któróm wczoraj w osobnym pL 
saliśmy artykule p. t. „czy koniec przy­
jaźni niemiecko-francuskiéj,“ takiego na­
pędziło strachu republikańskim oportphi- 
storn francuskim, iż organ ich „Temps“ 
formalną składa deprekacyą, usiłując zła­
godzić gniew księcia kanclerza. „Temps“ 
pisze, iż artykuł jego był tylko studyum 
tego, co pisała wychodząca w Hanowerze 
„Revue über die gesammten Armeen und 
Flotten.“ „Toć i niemieckie publikacye 
wojskowe —- dodaje z bojaźnią dziennik 
francuski — zawierają podobne studya, 
a nikomu we Erancyi nie przyjdzie do 
głowy dopatrywać w nich jakichś ubocznych 
myśli. Wielki sztab jeneralny w Berlinie 
wzmocnił niedawno temu XV korpus ar­
mii; obecnie toczy się we Erancyi kwe- 
stya o to, czy nie postawić na stopie wo­
jennej stojących przy granicy francuskiej 
bateryi. W Paryżu mniemają, że zwy­
kła roztropność nakazywałaby pomyśleć 
o podobnych środkach. Rząd berliński 
pragnie od dawna utworzyć nową bryga- 

I dę przy XV korpusie armii i to tóm go- 
I ręcój, że septennat wojskowy dobiega do 
kresu a minister wojny chce przed jego 
upłynięciem daleko idących dokonać re­
form w artyleryi. Rząd niemiecki potrze­
buje zatóm kredytu, a sejm nie jest zbyt 
hojnym.“ '„Temps“' pociesza się tóm, że 
ów alarm w łamach „Nordd. Allg. Ztg.“ 
nie miał na myśli Erancyi, jeno był ape­
lem do twardych serc niemieckich wcale 
nie szczodrobliwych tam, gdzie chodzi o 
pieniądze. Co do nas, nie radzilibyśmy 
republikanom francuskim w ten sposób 
interpretować artykułu „Norddeutsche 
Allg. Ztg.“

Jak donosi dziś „Presse“, nastąpi 
zjazd monarchów Rosyi i Austro-Węgier 
w Kromeryżu w dniu 24 b. m. i trwać 
będzie dui trzy. Do Kromeryżu przybędą 
także obiedwie cesarzowe a prawdopo­
dobnie i cesarzewicz Rudolf. Jak za

Poznań, 6 sierpnia.
[Stanowczość lorda Salisburego w obec pretensyi 
rosyjskich do Zulfikara i wyjaśnienia jego w spra­
wie Sudanu; dzisiejsza polityka angielska w 
Egipcie. — Odpowiedź „Tempsa“ „Nordd. Allg.
Ztg- • Wiadomości „Presse-1 o bliskim zjeździe 

monarchów Rosyi i Austryi w Kromeryżu.] 
Zatarg, rosyjsko - angielski wstępuje 

rzeczywiście w okres, jaki zapowiadały 
wczorajsze . telegramy londyńskie. Wtor­
kowa bowiem mowa, jaką wygłosił w 
Izbie lordów premier angielski, jest tak 
stanowczą, iż niepodobna nawet przypu­
ścić, iżby Anglia pod jego rządami miała 
w czemkolwiek uledz żądaniom Rosyi.

Meruczak — tak oświadczył lord Salis- 
bury — pozostanie przy Afganistanie a Pen- 
dżeh przy Rosyi. Na to zgodził się dawny 
gabinet Gladstona. Od tego czasu żadna z 
stron nic takiego nie przedsięwzięła, coby 
zdołało odnośny układ zniweczyć. Co się 
tyczy wąwozu zullikarskiego, nie mogę twier­
dzić, iżby stan rzeczy zmienił się znacznie 
od czasu, w którym ster rządu objął dzisiej­
szy gabinet. Anglia twierdzi i dziś, że Zul­
fikar przyrzeczono Afganistanowi i że na 
mocy tego przyrzeczenia obiecał też lord 
Dufferin emirowi Afganistanu, że otrzyma tę 
pozycyą. Anglia uważa się za zobowiązaną do­
trzymać tej obietnicy. Rząd jednak rosyjski 
przeczy, iżby miał dawniej zgodzić się na 
oddanie Zulflkaru. Warunki układu pomiędzy 
rządem angielskim a emirem nie uległy ża­
dnej zmianie. Co się tyczy kwestyi, czy rząd 
angielski ma zamiar zająć dolinę Piszyn, to 
trudno na to odpowiedzieć, gdyż w sprawie 
tej . istnieje nieporozumienie. Dolinę Piszyn 
zajęła już Anglia, nie należy ona do emira, 
jeno do Anglii. Dolina ta zostanie prawdo­
podobnie silniej jeszcze obwarowaną, ponieważ 
należy także obwarować granice Indyi a rząd 
szybko i energicznie działa w tym kierunku. 
Efemeryczna zmiana sytuacyi politycznej nie 
nakłoni nigdy do tego rządu, iżby miał 
zmienić w tym względzie swa nolitvke. która 
nie zależy od zmieniającego się stanu naszych 
stósunków do tego lub owego państwa, lecz 
jest koniecznie potrzebną ze względu na bez­
pieczeństwo państwa indyjskiego. Rząd nie 
myśli obsadzać wojskiem tój jesieni strategi­
cznych pozycyi na terytoryum, należącem do 
emira. Abdurrabman chan jest władzcą niś- 
zależnym i bez jego tóż zezwolenia nie może 
Anglia zajmować jego posiadłości. Dotąd nie 
wystąpił też emir z podobnem życzeniem.
O tern, co może się stać w przyszłości w ra­
zie pewnych ewentualności, nie będę się roz­
wodził ; mówię tylko o teraźniejszości i oświad­
czam, że rząd indyjski nie nosi się z podo­
bnym planem.

Lord Salisbury oświadcza tedy wyra­
źnie Rosyi, iż powinna raz na zawsze wy­
bić sobie z głowy Zulfikar, który musi 
przy emirze pozostać tak, jak to dawniej 
ułożono. Rosya tłumaczy sobie inaczej 
dawny układ, ale są to jedynie wykręty, 
które jój nic nie pomogą. Czy i po tej 
twardej mowie premiera angielskiego ze- 
clice Rosya jeszcze dalej upierać się przy 
Zulflkarze, dowiemy się rychło; organ 
p. Giersa, „Journal de St. Petersbourg“, 
odpowie zapewne Salisburemu.

Bardzo cenne również wyjaśnienia dał 
we wtorek premier angielski w sprawie Su­
danu w Izbie lordów a kanclerz skarbu w 
sprawi e misy i Drummonda W olfla do Egiptu. 
Na zapytanie lorda Wemyssa, czy rząd 
poczynił jakieś kroki w celu obrony przy­
jaznych Anglii szczepów sudańskich, od­
powiedział Salisbury, że od czasu, w któ­
rym jenerał Gordon zażądał instrukcyi, 
bardzo wiele zaszło zmian. Dziś nie mo­
żna nawet wiedzieć, czy istnieją te szczepy, 
które żądały opieki Anglii. Wiele z tych 
szczepów zostało wyniszczonych, a te, 
które pozostały, nie są prawdopodobnie 
przyjaznemi Anglii. Zachowanie się w 
obec nich Anglii zmieniło ich dawne uspo­
sobienie; zresztą nie żądały one angiel­
skiej opieki. Lznaję zupełnie, że na 
Anglii ciąży odpowiedzialność z powodu 
jej akcyi w Sudanie; obawiam się jednak, 
iż minął już czas, w którym można było 
ponieść pomoc tym szczepom, które stały 
po naszej stronie. Wzgląd na dobro pu­
bliczne nie pozwala mi mówić o propozy- 
cyach, jakie rząd mógłby poczynić sułta­
nowi, lub innym panującym. — Wyjaśnie­
nia lorda Salisburego są zabójczą krytyką 
sudańskiej polityki Gladstona. Premier 
torysowski wątpi, czy Anglii powiedzie 
się utrzymać Sudan przy Egipcie. Drum- 
mond Wolff, który wyjeżdża najprzód do 
Carogrodu a potem do Kairu, zajmie się 
prawdopodobnie i sprawą sudańską, jakkol­
wiek min. skarbu, Hicks Beach, nie wspom­
niał o tern wyraźnie w swych wyjaśnieniach. 
Mówił on głównie o finansach egipskich i 
o prawach, jakie przysługują sułtanowi 
do Egiptu. Anglia — tak wywodził —

lehradzki uchwalił na posiedzeniu swem 
z dnia 4 b. m. dla przyprowadzenia do 
skutku zamierzonej do Welehradu piel­
grzymki odnieść się do- komitetów krako­
wskiego, lwowskiego i pelplińskiego ce­
lem wspólnego odprawienia tej piel­
grzymki w dniu 23 - m.

Jakoż w dniu wc^ajszym wysłał od­
powiednie listy do rzeczonych komitetów. 
Skoro tylko pomyślne' odpowiedzi otrzy­
ma, dalsze kroki rozporządzi.

W sprawie wydalania.

Jutrosin. Tutejszy kantor i rzeżak 
żydowski Kowalski, otrzymał nakaz opu­
szczenia monarchii pruskiej. Taki sam 
los spotkał rzezaka w sąsiednim Miliczu.

„Jedną z ofiar prześladowczej polityki, 
jak czytamy w „Breslauer Ztg“ — jest 
górnik franciszek Schlenk z Bogucic, któ­
rego rodzice byli poddanymi pruskimi za­
mieszkałymi w Mysłowicach, którzy pó­
źniej wyszli do Bendzina za granicę, gdzie 
też w kilka lat po urodzeniu tamże syna, 
umarli. Chłopiec był potem przyjęty przez 
swych krewnych w Rybniku, był tamże 
przez nich wychowany i pozostał odtąd 
w granicach państwa niemieckiego. Od 
sześciu lat należy ten człowiek do stowa­
rzyszenia górników góruoszląskich, jako 
uprzywilejowany jego uczestnik, to jest 
posiadający prawo pensyi, wszystkie słu­
żące mu ztąd prawa, przepadają mu wsku­
tek wydalenia. Człowiek, który się dotąd 
niczego złego nie dopuścił, ulega wypę­
dzeniu ; rosyjska władza natomiast oświad­
cza mu przy doręczeniu metryki urodzenia, 
że nie jest poddanym rośyjskim, ponieważ 
rodzice jego byli podłymi pruskimi. 
Wszyscy" "wypędzeni górnicy znajdowali 
się w zabezpieczonych zupełnie stosunkach. 
W razie choroby, w razie nieprzewidzia­
nych przypadków, w razie niezdolności 
do pracy i śmierci byli zabezpieczeni 
przez kasy górnicze i inne dobroczynne 
instytucye. Pretensye, jakie słusznie na­
byli przęz długoletnie opłacanie składek, 
tracą wskutek wydalenia. A jakiż cel 
jest właściwie wszystkich tych wydalan? 
Jeżeli chodzi o polskie i klerykalne agi- 
tacye, natenczas niechajby się energicznie 
postępowało. Wszystkie jednakże spra­
wozdania z Górnego Szląska zgadzają się 
na to, że największa część wydalonych, 
pomiędzy którymi znajdują się Bogu duszę 
winni protestanci, z podobnemi agitacya- 
mi nic wspólnego nie mają.“

„Norddeutsche Allg. Ztg.“ 
dyna! Melchers.

a Kar-

„Le roi est mort, vive le roi!“ —

pewnia „Presse“, pewną jest także obe­
cność hr. Kalnokego i hr. Taaffego. Dzien­
nik ten półurzędowy wspomina, czy w 
zjeździe weźmie także udział minister 
Giers, który wczoraj opuścił Petersburg 
i wyjechał za granicę.

Jubileusz św.-inetodyjski.
Tutejszy komitet centralny we-

wołał herold francuski, gdy w kamiennych 
podziemiach bazyliki św. Dyonizego skła­
dano zwłoki zmarłego króla. „Ar c y- 
biskup Melchers umarł, niech 
ż y j e K a r d y n a ł!“ — woła dzisiaj po­
dobnym trybem „Nordd. Allg. Ztg.“ w 
artykule na wskroś urzędowym. —. Do­
tychczasowy Arcybiskup koloński, cóż to 
był za straszny, niebezpieczny człowiek, 
co za zdrajca stanu! Jestci to prawdą; 
wszakże Bennigsen dał wierny jego obraz 
i „napiętnował“ go należycie w swej 
„przesławnój“ mowie, w której oświadczył 
się przeciw powrotowi powszechnie ce- , 
nionego Arcypasterza na stolicę koloń- 
ską; słynna jego mowa wywarła na rzą- 
dowców i liberałów nieopisane wrażenie. 
Przewódzca liberałów wystawił położenie 
w barwach tak jaskrawych, jakby pań­
stwo niemieckie w 24 godzin runąć miało, 
gdyby Arcybiskupowi Melchersowi do­
zwolono powrócić do Kolonii. Sam nawet 
nieustraszony minister oświaty Gossler 
wyraził swą obawę w patetycznym wy- 
krzyku: „On nigdy nie wróci!“ Powody 
tej obawy znikły teraz i —- dożyliśmy 
cudu. „Nordd. już nie mówi, że Kardynał 
Melchers będzie w radzie Ojca świętego 
dla państwa niemieckiego niebezpiecznym ; 
już nie mówi, że wyniesienie Arcybiskupa 
kolońskiego na godność Kardynała jest 
symptomem złowrogim, lecz owszem bije 
przed nim pokłony' i zaścieła jego drogę 
kwiatami. Tak, jak Arcybiskup był da- 
wnićj niebezpiecznym, złym i grzeszył 
brakiem patryotyzmu, tak dobrym i peł­
nym patryotyzmu jest teraz jako Kardy­
nał. „Nordd.“ — słuchajcie ze zdumie­
niem — mówi wyraźnie: „ Jest to rzeczą 
nadzwyczaj korzystną dla spra­
wy pokojowćj, że powołano do gremium

najwyższej rady kościelnej takiego męża, 
jakim jest Kardynał Melchers; życzyć 
sobie tylko należy, aby wysokiego zna­
czenia rady jego nie nadwątlały intrygi. 
Kardynał jest człowiekiem uczciwym, 
którego rady stanowić będą pożądaną 
przeciwwagę przeciw intryganckim, pod- 
uszczającym wpływom, jakie wywiera na 
Kuryą „jezuicka prasa w Niemczech“ 
z powodów, którym jest obcym rzeczywi­
sty interes Kościoła.“

W tym tonie i reszta kazania. Czyż 
tu każdy nie zapyta ze zdumieniem, 
czemu mężowi tak znamienitemu nie po­
zwolono wrócić do osieroconej archi- 
dyecezyi ? Może uczyniono to przez skrom­
ność. Któż wie, czy sobie nie myślano: 
niegodzien tak znakomitego męża kraj, 
w którym tylu kulturnikom wolno szerzyć 
zamieszanie i niepokój w kraju. Zaiste! 
Rządowi pruskiemu nie wiedzie się jakoś 
z Biskupami pruskimi. Ci, których za­
mianowano lub przywrócono, nie ziszczają 
oczekiwań rządu, a na tych, których od­
rzucono, poznają się „post festum“ i za 
późno widzą ich zalety. Przez długie 
lata wzbraniano się odwołać z wygna­
nia Arcypasterza kolońskiego; a gdy 
postawiono na swojem, z przestrachem 
poznano, jak znakomitego męża w nim 
utracono. Czyż to nie podziwienia' go­
dna zmiana w dawnych zapatrywaniach ? 
„Norddeutsche Allg. Ztg.“ utyskuje na­
wet na to, że Kardynał Melchers nie 
mówi po włosku, i nie będzie mógł 
„swego dla pokoju niewątpliwie ko­
rzystnego wpływu“ inaczej użyć, jak 
tylko „przemawiając po łacinie.“ Co za 
fatalna sytuacya ! Któżby z powodu niej 
nie ronił łez rzęsistych !

Ale żart na bok. Cały ten panegi- 
ryk na Kardynała Melchers a nie jest 
niczem innóm, jak tylko chytrym ma-

jącym stawić go w opozycyi do prałatów 
włoskich i centrum. Może przy tej spo­
sobności chciano rzucić jakiś cień 
dojrzenia na Stolicę św. Ale _ próżne to 
wysiłki, bo każdy widzi niezręczność 
intrygi-Korespondencye Kuryera Pozn.

Lwów, 4 sierpnia.
[Wniosek Romańczuka. — Naumowicz. — Zjazd 

prawników.]
(a) Znany wniosek ruskiego posła, 

profesora Romańczuka, został, jak wia­
domo, przez sejm przekazany Wydziało­
wi krajowemu do zbadania i przedłożenia 
na najbliższćj sesyi sejmowej. Wydział 
krajowy zajmuje się obecnie tym wnio­
skiem, a celem spełnienia swego zadania 
zażądał przedewszystkiem opinii Rady 
szkolnej krajowej i Wydziałów powiato­
wych. Przychylnie co do tego wniosku 
oświadczyły się Wydziały powiatowe Ga- 
licyi zachodniój, a nadto Wydziały ra­
wski i kamioniecki. Rada szkolna krajo­
wa zaś w piśmie do Wydziału krajowego 
wystósowanem, sprzeciwia się przeprowa­
dzeniu żądań p. Romańczuka w szkołach 
ludowych, gdyż zastosowanie zasady, że 
20 uczniów ruskich miałoby rozstrzygać 
o zaprowadzeniu paralelki z językiem wy­
kładowym ruskim, sprzeciwiałoby się po­
stanowieniom konstytucyi, tudzież usta­
wie szkolnej, co też Wydział powiatowy 
kamionecki zauważył, dodając, że po­
bieranie nauki w języku polskim leży w 
dobrze zrozumianym interesie Rusinów. 
W ogóle nie zgadza się Rada szkolna 
krajowa z tern, żeby od ilości uczniów 
czynić zależuem, w jakim języku młodzież 
ma się uczyć, a tworzenie paralelek z in­
nym językiem wykładowym uważa jako 
zasadę pedagogicznie fałszywą. Co do 
paralelek gimnazyalnych, to zauważa 
Rada szkolna krajowa, że jedynie w Ko­
łomyi i Drohobyczu było w ostatnim roku, 
i to tylko w niektórych klasach, 20 lub 
więcej uczniów narodowości ruskiej, w 
Przemyślu zaś znajduie się w każdej kla­
sie przynajmniej 20 uczniów narodowości 
ruskiej. Sprzeciwiając się również ze 
względów pedagogicznych tworzeniu pa­
ralelek z innym językiem wykładowym, 
oświadcza się natomiast Rada szkolna 
krajowa za utworzeniem w Przemyślu 
drugiego gimnazyum z ruskim językiem 
wykładowym.

Urbi et orbi głoszą tutaj dzienniki 
moskalofilskie, że przejście atea Iwana 
Naumowicza na prawosławie odbędzie się 
uroczyście w cerkwi peczerskiej w Kijo­
wie. Sam atiec Naumowicz pojechał
przed tym aktem do Wiednia, gdzie

się niezawodnie naradzi z hofratem 
Dobrjańskim co do tój uroczystości (.) 
i co do dalszego postępowania. — 
W odpowiedzi na confessio f1 d e i 
ma on zamiar, wyłuszczywszy powody, 
oświadczyć, że wśród obecnych stosun­
ków nie pozostało mu nic innego jak 
przejść na prawosławie. —Wiemy przecież 
dobrze, że Kościół chętnie przyjmuje zbłą­
kaną owieczkę, byleby ona okazywała 
skruchę i żal za popełnione grzechy. Ale 
u pana Naumowicza odgrywa fałszywa 

| duma i ambicya, oraz chęć popisania się 
czemś niezwykłem, główną rolę..

Zarząd towarzystwa prawniczego we 
Lwowie w’ydał odezwę do prawników 
polskich, zapraszając ich we wrześniu na 
zjazd do Lwowa i prosząc o nadsyła­
nie tematów do rozpraw, opracowań roz­
maitych kwestyi specyalnych, odpowie­
dnich do roztrząsania na tern zebraniu. 
Listy w tej sprawie adresować należy do 
prezesa Towarzystwa p. prof. dr. Mau­
rycego Kabata, Lwów, ulica Skarbkowska 
nr. 5. _______ _

Wiedeń, 4 sierpnia.
(Głosy prasy półurzędowej o żądaniu Czechów w 
sprawie bankowej. — W sprawie unii celnej z Niem­

cami. — Wizyta w Gasteinie.)
(^2 Prasa półurzędowa bardzo stano­

wczo oświadcza się przeciwko żądaniom 
Czechów w sprawie bankowej. Dziś zno­
wu „Eremdenblatt“ ogłosił dotyczący arty­
kuł, który w, niczem nie ustępuje artyku­
łom prasy madziarskiej. .Oczywiście opor 
Madziarów przeciwko wnioskom prazkiej 
Izby handlowej przyszedł bardzo na rękę 
gabinetowi tutejszemu, który i w tej spra­
wie nie myśli o decentralizacyi, lecz o 
zachowaniu status quo. Skoro zaś rząd 
tutejszy jest przeciwny autonomistycznym 
wnioskom co do banku austryacko-węgiei- 
skiego, łatwo przewidzieć, że upadną, 
mieckiej trakcyl Księcia
aby ona popierała gorliwie żądania bze- 

- i chów i Polaków, dotyczące rownoupia- 
P°’ wnienia językowego na banknotacheIIlit ICAy VY UW -----------

Przez kilka tygodni prasa austryacka 
i niemiecka, źle zrozumiawszy pewien ar­
tykuł peszteńskiej „Korespondencyi poi- 
urzędowej, ciągle powtarzała, ze ten organ 
półurzędowy zaproponował unią c i o w ą 
Austro-Węgier z Niemcami. Zaraz z po­
czątku zaznaczyłem, ze to była caftaem 
fałszywa interpretacya artykułu ,Aoie' 
spondencyi“, która domagała się tylko 
ścisłego traktatu handlowe-x 
go, a to coś zupełnie innego, niz unia 
celna. Otóż wreszcie zniecierpliwiona 
owemi insynuacyami „Korespondencya 
budapeszteńska“ ogłosiła długi artykuł, 
w którym wykazuje, że ani jej się snilo, 

i proponować unią celną. Jeżeli więc prasa 
' berlińska z owego pierwszego zle zrozu­

miałego artykułu wywnioskowała, zerząa 
węgierski łatwo zgodzi się na unią, 
której tak gorąco pragną w Berlinie, to 
teraz wszelkie podobne kombmacye ustać

Według najnowszych doniesień zaaeu 
z ministrów nie będzie obecny przy w i - 
życie pary cesarskiej u c es a- 
r z a Wilhelma w Gasteinie. Oczywi­
ście nie będzie tam mowy o kwestyach 
politycznych i to tem mnićj, ponieważ, 
pomimo uspakajających depesz urzędowy ch, 
stan zdrowia cesarskiego starca ma byc 
bardzo zatrważający.

ZIEMIE POLSKIE.
* Z Litwy odebrał „Czas 

następujące wiadomości:
Zmiana w osobie gubernatora cywilnego 

wileńskiego nie zdaje się rokować, aby system 
dzisiejszy miał jakiej zmianie uledz. Pymi- 
syonowany p. Zemczużnikow należał bezwa­
runkowo do stanowczo potępiających postępo­
wanie jenerała Kochanowa. Cicha walka 
między tymi dwoma wysokimi urzędnikami 
trwała od roku; p. Zemczużnikow, bliski 
krewny rodziny Tołstojów, dzięki tak silnemu 
poparciu, umiał zawsze zwyciężyć i na stano­
wisku swem się utrzymać. Teraz jednak, 
kiedy hr. Tołstoj od zarządu spraw się usu­
nął, pierwszą ofiarą padł znienawidzony przez 
Kochanowa gubernator i zastąpionym zosta 
przez pana Grevenitza, byłego szefa kancela- 
ryi jenerała Totlebena, a obecnie szefa depar­
tamentu w ministerstwie spraw wewnętrnych, 
istniejącego tylko de nomine, a nie de facto. 
Mamy więc rządy tak zwanej czwórki radom­
skiej, jenerała Kochanowa, dawniej guberna­
tora w Radomiu, pp. Grevenitza, Skalona i 
Gołołubowa, wszystkich, którzy swe pierwsze 
kroki na administracyi w Radomiu stawiali, 
tam się zaprzyjaźnili, jeden drugiego wspie­
rali, nim wysokich zaszczytów i godności nie



dostąpili. Pan Skalon jest członkiem apela­
cyjnego sądn, ma przeto najmniejsze pole do 
działania w sferze urzędowej, za to pan Go- 
łołubow jest szefem kancelaryi jenerała Ko- 
chanowa, jego prawą ręką i najwierniejszym 
doradzcą. Naumyślnie podnoszę tutaj na po­
czątku kwestyą osób, gdyż w całym ustroju 
państwa rosyjskiego wszystko od osób rzą­
dzących zależy, a w tym składzie rzeczy ni­
czego się dobrego spodziewać nie można. — 
Dotychczasowe działanie administracyi pod 
auspicyami nowego wielkorządzcy jest przy­
kre, uciążliwe, szykanujące na każdym kroku, 
lecz ostatecznie bez żadnego planu, z góry 
nie obmyślane, uderzające w jednostki, ale 
nie w ogół. To, co dotąd było zrobione, w 
szerszych granicach celu chybiło. Ukaz z 
dnia 27 grudnia przedewszystkiem dotknął 
tych, którzy byli przysłani dla rusyfikacyi 
kraju, to jest właścicieli ziemskich Rosyan. 
Wywiezienie Biskupa podniosło tylko wiarę 
w ludzie, obruszyło lud cały i bezpośredniego 
skutku nie miało, chyba ten jeden, że jeszcze 
bardziej zniechęciło wszystkich do rządu. Całe 
działanie obecne administracyi skierowane jest 
do potępienia polskości, a jakim sposobem to 
się dzieje, niech posłuży kiika przykładów. ■— 
Księgarzowi Zawadzkiemu kazano z rozpo­
rządzenia jenerał-gubernatora zapłacić 50 ru­
bli kary za to, że jakoby posłał samemu je­
nerałowi Kochanowi rachunek po polsku na­
pisany. Gdy zaś tłumaczył się, że jenerał 
żadnych książek u niego nie brał, a zatem, 
że nietylko rachunku polskiego, ale i rosyj­
skiego posyłać nie mógł, pan policmajster do­
radził mu, aby zapłacił, gdyż w przeciwnym 
razie zamkną księgarnią. Pękali takąż samą 
karę kazali zapłacić za to, że na rachunku 
było napisane: „Vilna, rue Wielka.“ To sło­
wo Wielka było tak niebezpiecznem dla dzieła 
rusyfikacyi. Przedstawiono teraz do kary i 
zapewne zezwolą na nią, cukiernika Ammona, 
za to, że na słojkach było rosyjskiemi litera­
mi wprawdzie napisane, ale nie dość czysto 
po rosyjsku „sok malinowy“ zamiast „mali­
nowy syrop.“ W Wilnie wiele takich przy­
kładów niemal codzień spotkać można. — 
Mimo wielkich obietnic z góry danych, że nas 
jenerał Kochanów zrusyfikuje, tak łatwo mu 
się to nie uda. Zresztą nie jest on bynaj­
mniej geniuszem, nie jest nawet w ogóle ro­
zumnym człowiekiem. Z natury próżniak, 
niczem na seryo zajmować się nie chce. 
Sprawy u niego zalegaą a obecnie mieszka 
w Zwierzyńcu pod Wilnem. — Na prowincyi 
nie lepiej. Cała policya przez dwa tygodnie 
jeździła i tern tylko była zajęta, aby nalepiać 
czerwonym papierem w szematyzmach u księży 
dopisek zrobiony przez Biskupa o ekskomunice 
na Kopciugowicza i Małyszewieża rzuconej. 
Jest to słowem drażnienie i pastwienie się 
ciągłe, które jednak żadnych głębszych skut­
ków nie pozostawia a wszystko to razem 
przypomina czasy rządów jenerała Bibikowa, 
przykre i ciężkie, ale z których każdy zaró­
wno . sie śmieie HeHv nu Aliirtn O'»nnr> ori-o 
odbija od tego postawa ludu i mieszkańców 
Wilna. Spokojni są, ale stali i wytrwali, na 
jeden cal nie ustępują, a w ciągiem prześla­
dowaniu kart i męzkość wzmacnia się i doj­
rzewa. Dzięki tćj postawie ludu i w ko- 
ściole na razie ustały zachcianki wprowadze­
nia rosyjskiego języka. Zdawało się jenera­
łowi Kochanowowi, że z chwilą wywiezienia 
Biskupa będzie łatwo cel osięgnąć. Biskupa 
wywieźli, ofieyała Harasimowicza zaraz po­
tem, sam rząd się przecież uląkł i dał wszy­
stkiemu spokój. Wiadomości od Biskupa 
prawie żadnych nie mamy, tak komunikacya

PRZEZ

HENRYKA SIENKIEWICZA.

TOM TRZECI.

(Ciąg dalszy. — Zob. nr. 177.)
Ta myśl paliła go, a sumienie gry­

zło. Sen od niego uciekał.... Sam nie 
wiedział, co ma czynić : jechać dalćj, zo­
stać w miejscu, czy wracać?... Choćby 
też kupę zebrał i Szwedów począł pod­
chodzie, będą go ścigać jak rozbójnika, 
nie jak żołnierza. Zresztą jest już w 
obcej okolicy, w której go nikt nie zna. 
Kto do niego przystanie?... Zlatywali 
się do niego nieustraszeni ludzie na Li­
twie, gdy jako przesławny Kmicic ich 
zwoływał — ale tu, choćby kto słyszał 
o Kmicicu, to go miał za zdrajcę i szwe­
dzkiego przyjaciela, z pewnością zaś nikt 
nie słyszał o Babiniczu.

— Na nic to, na nic i do króla je­
chać, bo zapóźno.... na nic i na Podlasie 
jechać, bo. go konfederaci za zdrajcę 
mają, na nic się na Litwę wracać, bo 
tam Radziwiłł włada, na nic zostawać, 
bo tu roboty nie ma żadnój. Najlepiej- 
by ducha wyzionąć, by na ten świat nie 
patrzyć i przed zgryzotami uciec.

Lecz na tamtym świecie żali będzie 
lepićj tym, którzy nagrzeszywszy, niczem 
win swych nie zgładzili i całym ich cię­
żarem przed sądem staną ? Kmicic rzu­
cał się na swćm łożu, jak gdyby na łożu 
tortur leżał. Podobnie nieznośnych mąk 
me przechodził nawet w chacie leśnej 
Kiemliczów. — Czuł się silnym, zdro­
wym, przedsiębiorczym, dusza rwała się 
w mm do tego, by coś poczynać, by dzia­
łać. a tu wszystkie drogi były zamknię­
te, choc tłuc głową o ścianę, nie masz 
wyjścia, nie masz ratunku i nie masz 
nadziei.

Przemęczywszy się przez noc na ło-

przerwana między nim i nami. Gubernato­
rem w Jarosławiu jest pan Lewszyn, jeden z 
tych satelitów, których Murawiew przywiózł 
z sobą w roku 1863. Jakiego traktowania 
od takiego zwiezychnika może doznawać nasz 
pasterz, łatwo pojąć. Nie wolno mu nikogo 
widywać, doktor tylko raz na tydzień może 
go odwiedzić, kapelana mu odebrano, samotny 
siedzi zamknięty, i jak sam pisał kiedyś, to 
nie wygnanie, ale ciężkie więzienie. — Kiedy 
przedstawiono kiedyś potrzebę w Petersburgu 
dodania mu kapelana dla pociech religijnych, 
p. Kantakuzen, szef departamentu obcych wy­
znań, odpowiedzieć miał z urąganiem i cyni­
zmem : „Po co mu kapelana, wszak on mę­
czennik, a wy do męczenników modlicie się, 
on już żadnych pociech religijnych nie po­
trzebuje, bo już jest święty.“ Gorszy jecz- 
cze los kanonika Harasimowicza, bo bez środ­
ków utrzymania zostaje, dom kanoniczny ode­
brać mu kazał rząd, matkę jego staruszkę na 
bruk wyrzucić, a wszelkie pieniądze i listy 
do niego posyłane bez żadnych formalności na 
poczcie drzeć polecił jen. Kochanów.

NIEMCY.
* B e r 1 i u, 5 sierpnia. Nabytki. 

„Elb. Ztg.“ pisze, że dr. Jiihlke nabył 
dla kompanii wschodnio-afrykańskiej no­
we obszary nad Kilina-Ndżaro, mające 
przeszło 1000 mil kwadratowych po­
wierzchni.

— Cesarz rozmawiał dzisiaj w 
Gasteińie przez czas dłuższy z ambasa­
dorem ks. Reuss i ministrem stanu Boet- 
ticherem.

— Wybory uzupełniające do 
sejmu saskiego wyznaczono na dzień 15 
września i ogłoszono zarazem listę komi­
sarzy wyborczych.

— Na burmistrz a wMogun- 
c y i wybranym został dr. Oechsner.

— Ksiądz dr. T h e i n e r t, pro­
boszcz dywizyjny w Berlinie ma otrzy­
mać (jak pisze „Neiss. Ztg.“) kanonikat 
w Wrocławiu.

— Obrońcą Lieskiegow ter­
minie przed trybunałem rzeszy duia 26 
sierpnia będzie rzecznik lipski dr. Fels.

— Zakaz. Założone według wska­
zówek pani Guillaume-Schack stowarzy­
szenie robotnic uznała policya za poli­
tyczne i nakazała jego rozwiązanie.

— Rektorem uniwersytetu 
wrocławskiego wybrano prof. dra Seuf- 
ferta, a dziekanem wydziału teologii ka­
tolickiej księdza prałata dra Laemmera.

— Kościół. W Steglitz położono 
duia 4 sierpnia kamień węgielny pod bu­
dowę katolickiego kościoła. Obrzędu uro­
czystego dopełnił kssiądz Assmann, pro­
boszcz przy kościele św. Jadwigi w Ber­
linie w obec naczelnika gminy sztegli- 
ckiej, p. Zimmermauna.

— W sprawie parowcowej 
«uug. , z,e Amigi a" gotowa '’Niemcom "po­
czynić znaczne ustępstwa w punkcie ko­
sztów w razie, gdyby subwencyouowane 
parowce przybijały do Antwerpii.

— J e n e r a ł - p o r u c z n i k Brzo- 
rowski, urlopowany przed kilku dniami 
komendant w Frankfurcie nad M., wniósł 
w tych dniach o dymisyą.

— O Stoeckerze pisze monachijska 
„Allg. Ztg.“, że jakkolwiek władze ko­
ścielne dotychczas nie zajmowały się wy­
rokami w procesach przeciw niemu za- 
padłemi, w sferach wpływowych wziętość 
i znaczenie jego znacznie osłabło. Kan­

żu, zerwał się dodnia, zbudził ludzi i 
ruszył z nimi przed siebie. — Jechał ku 
Warszawie, ale sam nie wiedział, po co 
i dlaczego. Byłby na sicz uciekł z de- 
speracyi, . gdyby nie to, że czasy się 
zmieniły i że Chmielnicki razem z Bu- 
turlinem przycisnęli właśnie hetmana w. 
koronnego pod Gródkiem, roznosząc przy- 
tem ogień i miecz na południowo-wscho­
dnich krainach Rzeczypospolitej, i za­
puszczając aż pod Lublin drapieżne swe 
zagony.

Po drodze do Pułtuska spotykał wszę­
dy pan Andrzej oddziały| szwedzkie, 
eskortujące wozy z żywnością, zbożem, 
Chlebami, piwem i stada wszelkiego ro­
dzaju bydła. Przy stadach i wozach szły 
gromady chłopów, albo drobnej szlachty, 
plącząc i jęcząc, bo ich z podwodami po 
kilkanaście mil ciągano. Szczęśliwy, ko­
mu z wozem do domu wrócić pozwolono, 
co nie zawsze się zdarzało, albowiem po 
dostawieniu^spyży pędzili Szwedzi chłop­
stwo i brać zagonową do robót, do po­
prawiania zamków, budowania szop, ma­
gazynów. Widział też pan Kmicic, że 
w pobliżu Pułtuska srożej obchodzili się 
Szwedzi z ludźmi, niż w Przasnyszu 
— i nie mogąc powodów zrozumieć, wy­
pytywał o nie napotykaną po drodze 
szlachtę.

— Im dalej ku Warszawie waść po- 
jedziesz — odpowiedział jeden z jadą- 
cych — tem ich sroższymi obaczysz cie- 
miężycielami. Gdzie świeżo przyjdą i je­
szcze się nie ubezpieczą, tam są łaska­
wsi, rozkazy królewskie przeciw ciemię- 
życielom sami promulgują i kapitulacye 
ogłaszają, ale gdzie się już czują pewni 
i gdzie w pobliżu zamki jakowe obsa­
dzili, tam wnet wszystkie przyrzeczenia 
łamią, względów żadnych nie zachowują, 
krzywdzą, obdzierają, rabują, na kościo­
ły, duchownych i na święte panienki na­
wet ręce podnoszą. Nic to tu jeszcze, 
ale co się w szczerćj Wielkopolsce 
dzieje, na to słów w ludzkići gębie 
brakuje....

Tu począł opowiadać szlachcic, co

clerz podobno w tej sprawie zajmuje po­
stawę chłodną i obojętną.

— W miasteczku Priim jest 
progimnazyum, w którem miejscowy pa­
stor daje bezpłatne lekcye religii, Nie 
przestając na tém. że oddano do jego 
dyspozycyi lokal, żąda teraz, aby naukę 
religii protestanckiej umieszczono w pla­
nie a jemu przyznano prawa przysługu-• 
jące nauczycielom religii, chociaż z nauki 
jego korzysta tyłko trzech uczniów. 
Niechże w ten sam sposób dopilnują 
swych praw księża po rozproszonych w 
okolicach protestanckich parafiach kato­
lickich, a będzie lepićj.

— W sprawie budowy kościo­
łów p rote s t a n c k i cli podaje „Ger­
mania“ następujące data: Od roku 1858 
do 1880, t. j. w przeciągu lat 22 wybu­
dowano nowych kościołów 976, wyre- 
staurowano 204, czyli ogółem 1000. Z no­
wych kościołów przypada na Prusy 
Wschodnie 42, na Zachodnie 31, na Bran­
denburgią 185, na Pomorze 125, na W. 
Ks. Poznańskie 64, na Slązk 73, na 
Saksonią 102, na Westfalią 62, na pro- 
wineye nadreńskie 98, na kraj liohen- 
zollerski 4. — Wyrestaurowano zaś w 
Prusach Wschodnich 5, w Zachodnich 
7, w Brandenburgii 21, w Pomeranii 112, 
w W. Księstwie Poznańskiem 2, w Slązku 
10, w Saksonii 29, w Westfalii 11, w 
prowiucyach nadreńskich 11 kościołów. 
Niechże teraz „Nordd. Allg. Ztg.“ opa­
trzy ten wykaz należytym komentarzem.

— Rejencya w Kassel zabro­
niła trzymać terminatorów od 1 stycznia 
1886 takim majstrom rzeźnickim okręgu 
cechowego kaselskiego, którzy mimo swej 
kwalifikacyi do cechu rzeźniczego nie 
przystąpili.

— Zgromadzenie zwolen­
ników frakcyi centralnej w 
Eupen rozwiązał 2 sierpnia komisarz po- 
licyi z powodu krytyki, jakiej sobie po­
zwolił jeden z mówców duchownych mó­
wiący o ustawie obrocznćj.

— Książę Fryderyk Leopold 
przedsię weźmie z początkiem wielkich 
feryi z Bonu podróż na wschód. Jak 
słychać, chce zwiedzić Carogród.

— Gerhard R o h 1 f s , jeneralny 
konsul w Zauzibarze, przybył dnia 4 
sierpnia do Berlina.

—- Konfiskata. W Ansbachu skon­
fiskowała niedawno policya numei „No­
wej Ansb. Gazety“ za to, że ta gazeta 
przedrukowała wiadomości „Frankf. Ztg.“ 
dotyczące stosunków bawarskiej listy cy­
wilnej. Tymczasem sąd ziemiański kon­
fiskaty nie potwierdził.

— Księżniczka Sasko-Wej- 
marska przeniosła się do zamku Etters- 
burg. Prz^żifi: ^tą, wyszła^jćj ojna 
dziewać, że pobyt w zaciszu i na świe- 
żem powietrzu przyspieszy rekonwale- 
scencyą pacyentki. Biuletyny o stanie 
jćj zdrowia odtąd ogłaszaue nie będą.

— W Thaïe (prow. saskiej) od­
będzie się dnia 8 sierpnia wiec naro­
dowców, w którym weźmie udzia^p. Mi­
quel, bawiący tam w celu pokrzepienia 
sił.

Policya w Monachium prze­
strzegła wszystkich właścicieli hoteli i 
szynków, aby baczną zwracali uwagę na 
zebrania socyalistów i nie zezwalali na 
takie wykroczenia, któreby ich procede­

działo się w Wielkopolsce, jakich 
zdzierstw, gwałtów i zabójstw dopuszczał 
się srogi nieprzyjaciel, jak palce do kur­
ków wkręcano, mękami morzono, by się 
o pieniądzach wywiedzieć, jak księdza 
Prowincyała Braueckiego w samym Po­
znaniu zabito, a nad ludem prostym znę­
cano. się tak okropnie, że włosy w czu­
prynie dębem na samą myśl stawały.

Przyjdzie do tego wszędzie — 
mówił szlachcic — Kara Boska... sąd 
ostateczny bliski... Coraz gorzej i gorzej, 
a znikąd poratowania!...

Dziwne mi to — rzekł Kmicic — 
bo ja nie tutejszy i humorów’ ludzkich w 
tych stronach nie znam, że tak waszmo- 
ściowie znosicie cierpliwie owe uciski, 
szlachtą i ludźmi rycerskimi będąc.

— Z czemże się porwiemy? — odpo­
wiedział szlachcic — z czem?... W ich 
ręku zamki, fortece, armaty, prochy, mu­
szkiety, a nam ptaszniczki nawet poodej- 
mowano. Była jeszcze nadzieja w panu 
Czarnieckim, ale gdy on w więzach, a król 
Jegomość na Śląsku, kto o oporze po­
myśli? Ręce są, jeno nie ma nic w rę­
kach i głowy nie ma...

— I nadziei nie ma... — rzekł głu­
cho Kmicic.

Tu przerwali rozmowę, bo nadjechali 
na oddział szwedzki, wiodący wozy, dro­
bną szlachtę i „rekwizycye.“ Dziwny to 
był widok. Wąsaci i brodaci rajtarowie 
siedzieli na spasłych jak byki koniach; 
każden wsparty w bok prawą ręką, z 
kapeluszem na bakier, z dziesiątkami gęsi 
i kur uatroczonych przy kulbace, jechał 
wśród tumanu pierza. Patrząc na ich 
wojownicze i dumne twarze, łatwo było 
poznać, jak im było pańsko, wesoło i 
bezpiecznie. A bracia drobna szła pie­
chotą przy wozach, niejeden boso, z gło­
wami pospuszczanemi na piersi, shukana, 
trwożliwa, częstokroć biczami do pospie­
chu naglona. Kmicicowi, gdy to ujrzał, 
wargi poczęły się trząść, jak we febrze, 
i jął powtarzać do owego szlachcica, z 
którym jechał:

rowi zaszkodzić a ich samych na karę 
narazić mogły.

— Śledztwo przeciw komi­
sarzowi policyi Mayerowi, który przy 
pogrzebie socyalisty w Frankfurcie miał 
pod swemi rozkazami oddział konstable- 
rów, toczy tamtejszy sędzia ziemiański 
Dobbe.

—Przeznaczona do Zanzi­
baru część floty niemieckiej zbiera się 
w Port-Louis na wyspie św. Maurycego. 
Aż do 31 lipca zebrały się tam były aż 
cztery fregaty, jak donosi telegram osta­
tniego numeru dziennika „Weser Ztg.“

ROSYA.
* Odwet. Powoli domagają się Ro- 

syanie zniesienia pewnych odrębnych praw, 
chociaż traktatami zagwarantowanych, 
w prowincyach nadbałtyckich. Nie dziw, 
wszakże nauczyciele ich to samo czynią, 
nie zważając na traktaty, przyrzeczenia 
monarchów, na odrębny charakter, zwy­
czaje i obyczaje nasze. Dzisiejsze guber­
nie nadbałtyckie, kiedy je pod nazwą 
historyczną Estonii, Inflant i Kurlandyi 
przyłączono do Rosyi, otrzymały zape­
wnienie w traktatach, że prawne ich sto­
sunki wewnętrzne, odrębne od stosunków 
rosyjskich, będą w miarę możności usza­
nowane. Ztąd powstał obowięzujący po 
dziś dzień zbiór praw dla gubernii nad­
bałtyckich, różny od „Swodu Zakonów“, 
ułożonego dla cesarstwa. Owoż niedawno 
ukazała się w dziennikach wiadomość, że 
ów zbiór praw nadbałtyckich ma być 
przejrzany czyli zreformowany, oraz że 
pracę nad tćm powierzono senatorowi 
Manasseinowi. Obecnie „Nowoje Wremia“ 
potwierdza tę wiadomość i pisze:

„Niezbędność lepszego pogodzenia specyal- 
nych praw guberni nadbałtyckich z ogólnemi 
prawami państwa, już przed tém była uzna­
waną przez władzę państwową. Już w roku 
1840 ustanowiony był komitet specyalny dla 
ocenienia, o ile odrębne prawa o iustytucyach 
i stanach, wchodzące do dwóch pierwszych 
części zbioru, nie stoją w sprzeczności z zasa­
dniczemi prawami cesarstwa. Dopiero po uzna­
niu ich za zgodne z duchem praw rosyjskich; 
nastąpiło zatwierdzenie owych części zbioru 
w roku 1845. Praca jednak około kodyfika- 
cyi tak pierwszych dwóch części zbioru, jak 
i trzeciej, zawierającej kodeks cywilny, pro­
wadzona była z udziałem statystów miejsco­
wych i wiele artykułów sformułowano w ten­
dencyjnym duchu nadbałtyckim (w tendencio- 
znom ostzejskom duchie). Artykuły te nie 
tylko niezgadyają się z zasadniczemi prawami 
cesarstwa, ale nawet wręcz są przeciwne źró­
dłom, które pod niemi podpisano dla przeko­
nania rządu, że owe artykuły nie są dziełem 
politycznych kombinacyi autonomistów nadbał­
tyckich, lecz wypływają z rozporządzeń pra­
wodawczej władzy rosyjskiej. Dla przykładu 
dość wymienić artykuł 945 części III i arty-
a.ui VLÇ5V1 jJl AU1U1U pictw lunjovwnjvu
nadbałtyckich. Podług tych artykułów grunta 
dane przez rząd na utrzymanie duchowieństwa 
laterańskiego, uznane są za zupełną własność 
kościołów i parafii laterańskich, kiedy tymcza­
sem podpisana pod niemi opinia rady państwa, 
przyznaje całkowite prawo własności państwa, 
któremu tedy wolno te grunta alienować. 
Z takiej różnicy wynikło, że kiedy włościanie 
innych dóbr państwa mają prawo w drodze 
wykupu przyjść do własności ziemskiej, wło­
ścianie, siedzący na gruntach kościelnych w 
guberniach nadbałtyckich, prawa podobnego me 
mają. Mąż, któremu teraz powierzono oczy­
ścić z takich zboczeń zbiór praw miejscowycli

— Oj! ręce swędzą, ręce swędzą! 
ręce swędzą!

— Cicho waść na miłosierdzie Boże!
— odrzekł szlachcic — zgubisz siebie, 
mnie i dziatki moje.

Nieraz jednak miał pan Andrzej przed 
sobą jeszcze dziwniejsze widoki. Oto 
czasem między oddziałami rajtarskiemi 
spostrzegał idące z niemi mniejsze lub 
większe gromadki szlachty polskiej, ze 
zbrojną czeladzią, wesołe, śpiewające, pi­
jane, a ze Szwedami i Niemcami za pan 
brat.

— Jakże to? — pytał Kmicic — je- 
dnę szlachtę prześladują i gnębią, z dru­
gą w komitywę wchodzą? Muszą to 
być chyba zagorzali sprzedawczykowie 
owi obywatele, których między żołnier- 
stwem widzę.

— Nie tylko to sprzedawczykowie 
zagorzali, ale gorzej, bo heretycy — od­
powiedział szlachcic. — Ciężsi' oni od 
Szwedów nam katolikom; oni to najwię­
cej rabują, dwory palą, panny porywają, 
prywatnych uraz dochodzą. Cały kraj od 
nich w trwodze, bo całkiem bezkarnie im 
wszystko uchodzi i łatwiej u komendan­
tów szwedzkich na Szweda znajdziesz 
sprawiedliwość, niż na swojego heretyka. 
Każdy komendant, byłeś słowo pisnął, 
zaraz ci odpowie: „nie mam ja go prawa 
ścigać, bo to nie mój człowiek — idźcie 
do waszych trybunałów.“ A jakie tam 
teraz trybunały i jaka egzekucya, gdy 
wszystko w szwedzkiem ręku! Gdzie 
Szwed nie trafi, tam heretycy go napro­
wadzą, a na kościoły i duchownych głó­
wnie oni ich excitant. Tak się mszczą 
na ojczyźnie matce, za to, iż, gdy w in­
nych chrześciańskich krajach słusznie za 
swe praktyki i bezeceństwa byli prześla­
dowani, ona im przytułek zapewniła i 
wolność ich bluźnierczej wiary.

Tu szlachcic urwał i spojrzał niespo­
kojnie na Kmicica.

— Ale waszmość powiadasz się być 
z Prus książęcych, toś sam może luter?

— Niech mnie Bóg od tego uchroni
— odrzekł pan Andrzej. — Z Prus

nadbałtyckich, ma przed sobą niełatwe, cho* 
ciąż płodne zadanie. Lecz same takie cząst­
kowe sprostowania jeszcze nie stanowią wszy­
stkiego : potrzeba w ogóle pogodzić zbiór praw 
miejscowych nadbałtyckich z ogólnemi prawa­
mi rosyjskiemi itd.“

W tymże dzienniku czytamy:
„Nigdzie się to nie praktykuje, ażeby 

naród pokonany siłą oręża, ośmielił się prze­
wodzić nad zwycięzcą. Zwycięzca, jakkolwiek 
może być wspaniałomyślnym, zawsze jest zwy­
cięzcą. U nas wspaniałomyślność wzlędem 
pokonanych dochodzi do tego, że ośmielają się 
jawnie występować przeciwko Bosyi i wszy­
stkiemu co ruskie. Zjawisko to daje się spo­
strzegać wzdłuż całej naszej zachodniej gra­
nicy; począwszy od Finłandyi pojawia się ono 
w Est, Lif i Kurlandyi i kończy się w przy- 
wiślańskim kraju. Nie można tego lekceważyć, 
myśląc, że to nie jest niebezpieczne dla państwa. 
Czyż nawyknienie narodu do ciągłych obelg i 
lekceważenia ze strony zawojowanych plemion, 
nie jest niebezpieczne ? Czyż może być uwa­
żane za nieszkodliwe, gdy Rosyanin wyrobi 
sobie przekonanie, iż on nawet u siebie w Ro­
syi jest ostatnim z ludzi? A że tak się 
dzieje, oto przykład : Z Rygi piszą do „Mo- 
skowskich Wiedomosti“ : „Tutejszy naczelnik 
miasta (golowa), wojuje nie na żarty. Nie 
tylko nie chce on, nie bacząc na przedstawie­
nia pełniącego obowiązki gubernatora, wpro­
wadzić w wykonanie ukazów' senatu, dotyczą­
cych pewnych formalności w poborze do woj­
ska, ale wręcz papiery nadsyłane przez gu­
bernatora w języku rosyjskim, odsyła napo- 
wrót nieczytane. Zobaczymy, jak zapatrywać 
się na to będzie now’o-mianow’any gubernator, 
jenerał-major Zinowiew.“

F R A K C Y A,
* W alka radykałów przeciw 

gabinetowi Brissona trwa dalej. Rady- 
kali gniewają się głównie o to, że Brisson 
nie zerwał solidarności z Ferrym w po­
lityce kolonialnej. Skrajniejsze organa 
nazywają taktykę prezesa gabinetu dwu­
znaczną i obłudną. Jeżeli jeszcze co­
kolwiek powstrzymuje radykałów od zer­
wania zupełnego z gabinetem, to obawa 
przed wyborami, na które rząd wpłynąć 
może. Tak naprzykład organ p. Cle­
menceau „Justice,“ znajduje jeszcze pe­
wne przyczyny usprawiedliwiające pre­
zesa i stara się, choć bez istotnych da- 
nych, przekonać skrajną lewicę, że Brisson 
ostatecznie zerwał z umiarkowanymi opor- 
tunistami.

— Według „Pol. Corr.“ na 
żądanie jenerała Courcy, ażeby mu przy­
słano oddział kawaleryi, odejdzie wkrótce 
z Francyi do Tonkinu oddział jezdnych 
spaliisów. Oficerowie marynarki mieli 
wyrazić, wielkie ubolewanie nad tém, że 
odwołano wojska francuskie z wysp Pe- 
scadores, które przedstawiają znakomi­
ty teren do wylądowania i które według 
sfer wojskowych należało było zatrzymać 
jako pamiątkę wyprawy zwycięskiej wła­
śnie na tych wyspach.

— Według korespondencyi 
tejże „Pol. Corr.“ postanowili Francuzi 
wznieść wielkie budowle w słynnej ma- 
dagaskarskiéj zatoce Suarez. Na pa­
rowcu transportowym udało się w tym 
celu około 400 pasażerów zabrano bardzo 
obfity materyał budowlany.

— Cholera. W Marsylii umarło 
na cholerę od dnia 4 po południu do dnia 
następnego do godziny 5 osób 35.

jestem, ale z rodu od wieków katoli­
ckiego, bo my do Prus z Litwy przy­
szli....

— To chwała Najwyższemu, bom się 
zląkł. Mój mospanie, quod attinet Litwy, 
i tam dyssydentów nie brak, i naczelni­
ka swego potężnego w Radziwille mają, 
który tak wielkim zdrajcą się okazał, że 
chyba z jednym Radziejowskim w para­
gon iść może.

— Bogdaj mu djabli duszę z gardła 
wyciągnęli, nim Nowy Rok nadejdzie! — 
krzyknął z zawziętością Kmicic.

— Amen! — odrzekł szlachcic — 
jeszcze i jego sługom, jego pomocnikom, 
jego katom, o których aż tu do nas wie­
ści zabiegły, a bez których nie byłby on 
się ważył na zgubę tej ojczyzny.

Kmicic pobladł i nie ódrzekł ani sło­
wa. Nie wypytywał też i nie śmiał py­
tać, o jakich to pomocnikach, sługach i 
katach ów szlachcic prawi.

Jadąc wolno, dojechali późnym wie­
czorem do Pułtuska; tam wezwano Kmi­
cica do biskupiego pałacu, alias zamku, 
żeby się komendantowi opowiedział.

— Dostawiam konie wojskom jego 
szwedzkićj miłości — rzekł pan Andrzej—- 
i mam kwity, z któremi do Warszawy 
po pieniądze jadę.

Pułkownik Izrael (tak nazywał się 
ów komendant) uśmiechnął się pod Wą­
sami i rzekł:

— O, spiesz się waść, spiesz się, 
a weź z powrotem wóz, abyś miał na 
czem owe pieniądze odwozić.

— Dziękuję za radę — odrzekł pan 
Andrzej — i tak rozumiem, że wasza mi­
łość drwi sobie ze mnie... ale ja po swoje 
pojadę, choćby mi do samego króla jego­
mości jechać przyszło.

— Jedź, swego nie daruj! — rzekł 
Szwed — wcale grzeczna kwota ci się 
należy.

— Przyjdzie taki czas, że mi zapła­
cicie — odrzekł wychodząc Kmicic.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



WŁOCHY.
* Brednie stronników walki 

vulturnej. Do „Hamb. Corresp.“ pi- 
sZą z Rzymu : „Kilku członków stronni­
ca dr. Windthorsta wybrało się do 
Rzymu, aby przedłożyć Ojcu św. i ksią- 
/¿ętom Kościoła powody, które winny 

' skłonić Papieża do wyswobodzenia Stoli­
cy św. z pod wpływu tógo polityka. Ci 
panowie przybywają cokolwiek za późno, 
gdyż (jak już donosiłem dawniej) Leono­
wi XIII sprzykrzyły się nieustanne pod­
legania, a Ojciec św. na przekór przyja­
ciołom Windthorsta, Jezuitom i nieprze­
jednanym Kardynałom powołał do Ko­
legium św. czterech włoskich Kardyna­
łów, tchnących duchem zgody. Jeszcze 
kilka takich kreacyi, a przewaga nie­
przyjaciół pokoju z kretesem przepadnie. 
Spodziewali się oni, że monsiniorowie 
Theodoli i Machi, czekający od dawna

' pa purpurę, zostaną Kardynałami i po­
większą zastęp nieprzejednanych. — Będąc 

i oni i nadal zatruwali życie naczelnika'Ko­
ścioła, a jeżeli ich nie będzie chciał słuchać, 
może być przygotowany na wszystko.“ — 
Cóż te brednie znaczą? Czy może osta­
tnie słowa zawierają groźbę dla Najwyż­
szego pasterza ? Rzecz niepojęta, że 
„Kr. Ztg,“ zkąd tę wiadomość czerpie­
my, nie wstydzi się drukować takich ko- 

, szalek opałek.
— Kardynał Melchers miał 

przy kreacyi nowych Kardynałów prze­
mowę do Papieża i podziękował mu w 
imieniu swych kolegów za godność, którą 
zaszczyceni zostali. W odpowiedzi zwró­
ci! się Ojciec św. do Kard. Melchersa 
teai słowy: „Kochany synu, bierz za­
służoną nagrodę nieustannych cierpień, 
które ponosiłeś przy sprawowaniu twego 
pasterskiego urzędu, nagrodę godną 
męztwa i dzielności, z jaką bro­
niłeś świętych praw twej stolicy arcy­
biskupiej i Kościoła katolickiego.“ — 
Czy powyższe słowa były znane „Nordd. 
Allg. Ztg.,“ gdy pisała podane wczoraj 
w telegramie „Kuryera“ uwagi o posta­
wie, jaką według jej zdania zajmie nowy 
Kardynał w św. Kolegium?

HISZPANIA.
* Cholera. Według urzędowego 

^sprawozdania zapadło po koniec lipca w
całej Hiszpanii na cholerę 114,714 osób, 
umarło zaś 34,003. W dniach ostatnich 
zwiększył się znacznie procent tak cho­
rych, jak i zmarłych na epidemią, a jeśli 
można dać wiarę prywatnym relacyom, 
zapadało w zeszłym tygoduiu codziennie 
przecięciowo 4000 osób, umierało zaś około 
2000. Według depeszy madryckiej do 
„Indep. Belge,“ w prowiucyach: Mur- 
cyi, Andaluzyi, Soria i Cuenza, panują 
tak okropne stosunki, iż ciała leżą niepo- 
grzebane na ulicach. W jednem z mia­
steczek czwarta część ogólnej ludności 
padła ofiarą zarazy. Różne stowarzy­
szenia organizują dobrowolne oddziały dla 
niesienia ratunku i grzebania ciał.
Otwartą została również publiczna sub- 
skrypcya na rzecz dotkniętych zarazą i 
rodzin pozostałych po zmarłych, nędza 
bowiem, panująca pomiędzy wiejską zwła­
szcza ludnością, przechodzi wszelkie wy­
obrażenie. Panika pomiędzy ludnością 
zwiększa się z dniem każdym, a tysiące 
mieszkańców chroni się do Francyi. Epi­
demia zresztą posuwa się szybko na­
przód i zdobywa codziennie coraz więcej 
terenu na południu i w południowo-wscho- 

r duiej stronie półwyspu, zagrażając pro- 
wincyom pyrynejskim. W tej chwili już 
ośmnaście prowincyi jest dotkniętych stra­
szną zarazą. Władze czynią wszelkie 
możliwe zarządzenia dla ograniczenia i 
zlokalizowania zarazy, usiłowania ich je­
dnakże w obec obojętności zrozpaczonej 
ludności, w obec braku lekarzy i nale­
życie zorganizowanej władzy sanitarnej, 
wreszczcie w obec powszechnego popłochu 
który niezmiernie utrudnia ścisłe wyko­
nywanie poleceń, nie odnoszą pożądanego 
rezultatu.

ZEi/rOJOLlłŁCt

miejscowa, prowi
Poznań, czwartek 6 sierpnia.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał nad­
leśniczemu Biilowowi w Wodkn w powie­
cie inowrocławskim, order orła czerwonego 
trzeciej klasy z przepaską, a leśniczym Less- 
mannowi w Chmielnikach w powiecie byd­
goskim iSzhoofowi w Bydgoszczy, do­
tychczas w Krośnie w powiecie bydgoskim po­
wszechną oznakę honorową.

* Na wydalanych odebraliśmy od księdza 
Klimeckiego marek 6, które oddaliśmy do ban­
ku włościańskiego.

* Na Misye Bułgarskie. Z przeniesienia 
330,85 marek. B. Pawłowski z Kościana 
1,50 marek. — Razem 332,35 marek.

* Komenda obwodowa przesyła nam nastę­
pujące pismo:

„Rezerwiści kompletowi (Ersatz-Reservisten) 
I klasy z miasta Poznania, którzy w r. 1880 
do tej klasy pobrani zostali, mają w przecią­
gu dwóch tygodni przesłać feldfeblowi obwo­
dowemu w centralnóm biurze meldunkowem 
obok zboru garnizonowego swe świadectwa 
celem przeniesienia ich do drugiej klasy“.

* Br. Oso wieki wyjechał wczoraj na kil­
ka tygodni do kąpieli morskich.

* Piśmienny egzamin dojrzałości w gim- 
uazyum św. Maryi Magdaleny rozpoczął się 
wczoraj.

* Przymusową desinfekcyą zarządziła przed­
wczoraj polieya w dwóch domostwach przy 
Placu Wilhelmowskim.

Września. W Nowejwsi królewskiej zgo­
rzały zeszłego czwartku stodoła i obora nale­
żące do szkoły tamtejszej. Nauczyciel Błaże­
jewski poniósł niemałą przez to stratę, gdyż 
spaliło mu się dotychczas zwiezione zboże, a 
nie był zabezpieczony.

* Nauczyciel progimnazyum realnego w 
Kwidzynie, Albrecht, mianowany został defi­
nitywnie powiatowym inspektorem szkolnym z 
siedzibą w Pobiedziskach.

* Landrat powiatu bukowskiego, p. Klapp, 
przesłał nam rachunek, zestawiony przez ks. 
dziekana Hebanowskiego, z dochodu i rozcho­
du na rzecz pogorzelców w Bolewicach, z 
którego się dowiadujemy, że wpłynęło od osób 
prywatnych, ze składek po kościołach, z kas 
publicznych i z dochodów7 nadzwyczajnych 
10,624 m. 21 fen. Wydano zaś na zaku­
pienie zboża na zasiew, na budulec, zapomogi

na porto 10,603 marek 32 fen, tak że po­
zostało jeszcze w kasie 20 marek 19 fen. — 
Wszystkim dobrodziejom składa komitet po­
dziękowanie.

Z pod Żerkowa piszą do „Dziennika 
Pozn,,“ że rejeneya odmówiła zatwierdzenia 
wnioskowi gminy klichowskiej o podwyższenie 
płacy nauczycielowi Zagrodzkierau, czóm gmi­
na chciała go zniewolić do zatrzymania nadal 
tej posady. Następnie gmina wybrała na 
opróżnioną posadę pana Ł., lecz wyboru tego 
rejeneya nie potwierdziła, a natomiast po 
upływie terminu, w którym gminie przysłu­
guje prawo wyboru, przysłała ze swego ra- 
ramienia Niemca Schlabsa ze Swięcichowy, 
nie umiejąeego słowa po polsku, tak, że z 
dziećmi się wcale porozumieć nie może. Pan 
Schlabs, chociaż uznał złe następstwa swego 
nauczania, widział się zniewolonym pozostać 
na swem stanowisku, gdyż według przepisów, 
internistycznie ustanowiony nauczyciel ma obo­
wiązek przynajmniej dwa lata pozostać na po­
sadzie, którą mu rejeneya przekazała. Wziął 
się wprawdzie do nauki języka polskiego, ale 
kiedyż pozna go tak dokładnie, iżby z korzy­
ścią mógł uczyć dzieci polskie ? Obecnie 
dzieci śmieją się z jego wymowy, on sam, 
chociaż pytania, przetłómaczone mu przez ko­
legów, stawia, nie może kontrolować odpo­
wiedzi dzieci. — Pacta loqnumtur, ale na nie 
u góry nie zważają.

* Kempno. W dniu 1 b. m. po południu 
około godziny 6 zgorzało tu na ulicy Braliń- 
skiej kilka budynków drewnianych. Ogień za­
grażał i sąsiedniemu murowanemu budynkowi, 
w7 którym mieszka komisarz obwodowy, zdoła­
no atoli budynek ten uratować. Mieszkańcy 
atoli, w obawie przed pożarem, powyrzucali 
swe rzeczy i niemałe ponieśli szkody.

* Wakuje posada chirurga powiatowego na 
powiat wschowski z pensyą 600 marek ro­
cznie. Podania wnieść należy do król, rejen- 
cyi I w Poznaniu.

* Polowanie w obwodzie rejencyi poznań­
skiej rozpocznie się: na kuropatwy z dniem 
20 b. m. a na zające z dniem 14 września.

* Radzca rejencyjny Gruben w Bydgoszczy 
mianowany został wyższym radzcą rejencyj- 
nym i dyrygentem wydziału dla spraw we­
wnętrznych w rejencyi bydgoskiśj.

* Wakacye wielkanocne w r. 1886. Po 
nieważ Wielkanoc w roku 1886 zbyt późno 
przypada (25 kwietnia) a ztąd półrocze zimo­
we w szkołach byłoby zbyt długie, przeto za­
myśla ministeryum unormować tę sprawę w 
następujący sposób: Półrocze zimowe zakończy 
się w dniu 24 marca, a po przerwie jednego 
tygodnia rozpocznie się półrocze latowe z dniem 
1 kwietnia. W dniu 21 kwietnia, we wielką 
środę, zostanie nauka znowu przerwana, a w 
dniu 29 kwietnia, w czwartek po Wielkanocy, 
ponownie podjęta.

* Egzamina w miesiącu wrześniu odbędą 
się: w Berlinie w dniu 3 kandydatek na 
nauczycielki robót ręcznych; w Bydgoszczy w 
dniu 11 kandydatek na nauczycielki; w Po­
znaniu w dniu 14 kandydatek na nauczy­
cielki, w dniu 16 kandydatek na przełożone 
pensyi; w Kcyni, w dniu 17 egzamin abitu- 
ryencki w seminaryum nauczycielskiem, a w 
dniu 38 egzamina wstępne nowych uczniów ; 
w Rogoźnie, w dniu 29 egzamina wstępne 
nowych preparandów.

* Składki dla Behrendta, rzeźnika ze Skur­
czą, zbierane przez niemieckich antisemitów, 
przyniosły 427,70 marek. Berendt, który 
wskutek długiego więzienia doprowadzony ZO' 
stał prawie do żebraczego kija, za pomocą tych 
składek i ze składek w redakcyach „Staats­
bürger Ztg.“ i „Wahrheit“, założył na no­
wo sklep.

* Pamiątka rodzinna. W klombie parku 
dóbr Podzamcze, w powiecie garwolióskim, do 
hr. Stanisława Zamoyskiego należących, obok 
pałacu znajduje się tablica marmurowa, na 
której matka dzisiejszego właściciela złotemi 
literami utrwalić kazała pamięć o drogiej dla 
serca swego chwili — w tych wyrazach: „Pa­
miątka miłego czasu roku 1821, w którym 
widziałam zebrane przy mnie wszystkie dzieci 
moje: Konstanty, Andrzej, Jan, Władysław, 
Celina, Jadwiga, Zdzisław, August, Eliza 
Stanisław. Oby dni tak szczęśliwe, często się 
powtarzały“.

* Intryga polska. Chłopcy, sprzedający na 
ulicach Warszawy dzienniki miejscowe, (a ka­
żdy z nich to Gavroche en minia- 
t u r e), wpadli przed kilku dniami na wybor­
ny koncept: zachęcając publiczność do kupo' 
wania „Kuryera Porannego“, wykrzykiwali: 
„Bismarck umarł! Bismarck umarł!“ Rozu­
mie się, sprzedaż poszła wybornie, a i kupu­
jący nie byli w błąd wprowadzeni, bo istotnie 
umarł jakiś Bismarck, robotnik przy cegielni 
w Kołoszwarze. W Warszawie sztuczki ta^ 
kie zdarzają się dość często, ku ogólnemu za 
dowoleniu sprzedających i kupujących;. „No 
woje Wremia“ jednak ze znaną życzliwością 
dla nas, wspominając o tym żarciku, musiało

doniosłą wyrazić obawę: „Niepodobna, aby 
chłopcy sami taki koncept wymyślili!“ — Ma 
się rozumieć, że to nic innego, tylko „intry­
ga polska!“ Że też to zawsze, nawet z po­
wodu najdrobniejszych okoliczności, sprawdzać 
się musi przysłowie o gorejącej czapce.

* W Aussee (w Styryi) umarła dziś hr. 
M e r a n, wdowa po arcyksięciu Janie. Była to 
córka poczmistrza Plochela, urodzona w. r. 
1804. W r. 1827 arcyksiążę Jan, później­
szy niemiecki „Reichsverwehser“, . poznał 
młodą dziewczynę przy tańcu i zaślubił mor- 
ganatycznie. Później otrzymała tytuł hrabiny 
Meran, którego to tytułu używa potomstwo

tego małżeństwa.
* Rząd grecki zaprowadził 5-dniową kwa­

rantannę na okręty przybywające z Marsylii.
* W Adryanopolu spalił się wczoraj gmach 

konsulatu angielskiego.
* Kalendarz. Jutro w piątek dnia 7go 

sierpnia św. K a j e t a n a W.
Wschód słońca o godz. 4 minut 29. 

Zachód o godzinie 7 minut 41.

408 9 45 (300) 66 88 (550) 525 30 50 601 68 
75 705 15 49 81 (300) 806 96 97 934 42 52 
(300) 97 (300) »4211 16 66 69 (300) 93 313 
473 85 98 507 601 21 710 810 »5009 12 43 
56 79 176 250 68 389 494 516 614 17 (300) 
19 49 59 65 709 37 [1500] 802 70 912 62 
»6023 69 74 137 59 (550) 222 39 71 353 471 
502 20 31 76 671 714 55 80 90 813 901 24 
»7015 [1500] 138 57 373 499 565 78 645 52 78 
819 22 900 44 48 [6000] 38029 106 19 22 
234 77 317 (550) 62 414 25 537 653 75 92 
718 76 95 (300) 97 822 30 71 956 60 (550) 86 
(300) 89 [300] 39039 [1500] 106 59 308 (3000) 
21 22 57 65 454 586 756 58 843 906 35 53 57.

30022 38 49 [300] 54 190 256 434 65 [300] 
505 32 45 (300) 48 87 612 27 42 755 73 97 840 
932 31017 [300] 204 21 [1500] 24 62 (550J 67 
74 365 86 415 35 49 77 587 610 16 30 44 71 
(300) 716 21 33 49 800 35 [1500] 945 70 76 
[300] 79 89 33100 228 [300] 349 451 646 [300] 
822 86 [1500] 905 81 33011 64 114 67 219 98 
[3000] 323 45 [1500] 90 431 41 557 843 74 963 
34045 59 109 [300] 39 203 49 52 64 93 336

TELEGRAMY.
Londyn, 5 sierpnia. Izba niższa 

uchwaliła wczoraj w drugiem czytaniu 
bil, dotyczący sprzedaży dzierżawionych 
przez fermerów gruntów w Irlandyi i 
załatwiła się z obradami szczegółowemi nad 
ustawą o utworzeniu rady związkowej 
dla Australii, a dziś przyjęła w trze- 
eiem czytaniu ustawę finansową i bile, do­
tyczące rady dla Australii., utworzenia 
ministerstwa dla Szkocyi i budowy ka­
nału pod Manszesterem.

Wiedeń, 5 sierpnia. Jak donoszą 
z Białogrodu do „Polit. Corresp.,“ udaje 
się król Milan na zaproszenie księcia 
Wilhelma pruskiego na polowanie dwor­
skie do Niemiec, które się odbędą w je­
sieni. Dziś wyjechał król Milan na po­
lowanie w okolicę Niszu w towarzystwie 
niemieckiego i austryacko-węgierskiego 
posła.

Wiaflomości literackie i artystyczne.
* „Lutni Polskiej“, wychodzącej nakładem 

Księgarni Katolickiej w Poznaniu, wyszedł ze­
szyt 15 i zawiera: a) piosnki z nutami na 
jeden głos. Do piosnki: Płyń, płyń piosnko, 
Mostowski. — Mazur: Ach, tyś spóźnił się, 
Nowakowski. — Wiosna: Błyszczą krople ro­
sy, Fr. Chopin. — Pieśń z wieży: Któż me 
westchnienia, Ignacy Komorowski. — Wiem, 
że kochasz mnie, J. Nowakowski. — Poże­
gnanie: Bywaj dziewczę zdrowe. — Pieśń ry­
cerza: Nieświadom smutku. — Mazur elbląg- 
ski: Hój, jam Mazur rodowity. — Pieśń fila­
retów: Precz, precz od nas smutek wszelki, 
Odyniec. — Stary Polonez: Zgoda sejmu to 
sprawiła. — Piosnka kawalerska: Kiedy chcę. 
to mogę wyjść. — Piosnka furmana: Wszy­
stkich dziś ciekawość budzi. — b) Dodatek: 
Kilka uwag o naszym śpiewie narodowym. — 
Jeszcze „Goniec Wielkopolski“ a „Lutnia Pol­
ska“. — Ogłoszenia.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 5 sierpnia. 

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI.
Ks. proboszcz Klarowicz z Jaktorowa, ks, 
proboszcz Klarowicz z Morzewa, Stein z 
Berlina, Sokolnicki z Małych Jezior, Buch­
wald z Wrocławia, Mikołajewski z Bro­
dnicy.

15 września. Przeciwko stratom kursu, Wy“ 
noszącym przy losowaniu około 45 marek, za­
bezpiecza bank pod firmą Carl Neubur­
ger. Berlin, Französische S t r. 
Nr. 13, za premią 4 marki za sztukę.

511 42 [1500] 52 70 620 (1500) 47 51 56 91 733 
830 32 [3000] 39 79 901 96 [300] 35103 5 43 
224 28 [300] 38 76 92 411 [300] 38 60 500 [300]
18 34 63 85 677 718 [300] 827 37 (15000) 963 
36126 61 [1500] 93 307 50 53 65 401 40 [300]
95 598 603 12 786 818 [300] 20 [300] 57 65 
98 904 34 36 51 84 91 3 "030 48 76 121 54 
69 212 [300] 42 34 326 27 65 76 89 [300] 91 
416 49 413 55 812 68 923 27 74 76 3 8062 
168 85 88 356 60 91 401 57 [300] 66 70 86 
529 31 41 71 [3000] 99 622 27 98 744 810 45 
83 [300] 914 97 39017 48 76 79 107 204 59 
391 445 (300) 556 66 680 700 1 53 54 76 826 67 
911 57 67 (6000).

40008 54 60 62 67 68 71 (300) 149 70 99 
266 [1500] 326 429 54 94 508 (300) 626 59 83
96 701 21 860 70 74 908 [550] 90 44001 
(300) 90 113 51 218 38 (300) 399 446 532 
(300) 610 37 718 803 [300] 47 59 [300] 943 77 
43024 36 61 78 15 55 77 [300] 95 274 90 409
512 622 93 727 34 38 823 63 70 [1500] 940 
43000 [300) 23 41 95 172 [550] 95 247 94 
327 29 [300] 57 98 484 512 611 831 76 78 [300] 
927 67 4 4037 162 [15000] 221 39 391 53 403 
33 36 40 [1500] 82 515 81 82 669 747 305 24
29 48 95 915 41 87 45113 55 [550] 318 (550) 
407 44 52 53 90 501 71 742 857 963 [300] 
46031 149 [3000] 82 206 9 [300] 370 71 493 
98 516 33 42 82 625 63 66 823 61 91 965 
[550] 47028 [3000] 84 101 6 49 83 340 52 497 
506 33 43 95 632 44 53 710 839 63 95 911
30 [300] 84 4 8015 45 47 66 111 70 87 96 214 
24 61 321 62 414 40 65 93 [300] 97 508 65 
73 [3001 74 757 60 846 73 938 54 64 [300] 72 
[300] 90 49048 79 200 51 53 63 08 78 340 43 
552 [300] 656 [1500] 81 (550).

50021 120 21 65 82 303 93 96 669 702 68 
89 915 (300) 51116 (300) 50 208 65 315 (300) 
47 57 69 404 7 67 547 77 68l 705 882 97 939 
92 5»113 18 23 78 80 84 (3000) 214 306 16 
18 400 12 32 69 623 655 710 20 31 81 916 24 
53045 172 [550] 243 47 97 376 84 416 [550] 71 
549 59 79 679 (300) 880 942 5 4005 (3000) 12 
(3000) 52 87 89 126 32 53 232 (300) 74 99 329 
50 63 532 977 92 99 786 90 822 26 40 82 959 
1550] 66 92 5 5003 9 33 57 61 112 38 63 225 
56 566 76 600 [3000] 25 28 [550] 57 747 48 68 
[3000] 827 41 962 63 [1500] 56007 96 [3000] 
160 71 209 22 315 60 90 [550] 405 87 93 512 
14 41 601 65 [1500) 72 730 905 92 57076 88
136 93 210 26 85 93 318 24 (300) 36 45 46 [300]
63 89 418 24 95 527 91 608 52 63 (300) 65 92
(300) 729 830 82 84 908 53 86 94 5 8040 50
115 48 223 337 56 (6000) 405 63 79 500 4 79 
613 15 (300) 61 722 49 891 [3000] 935 (300) 71 
59005 [550] 37 141 227 35 (300) 39 43 (300) 
314 79 (300) 411 49 530 89 618 725 43 96 800 
89 911 35 45. , s

60036 (1500) 115 54 206 [3000] 61 66 (300) 
303 436 42 71 582 602 73 [3000] 94 733 (300) 
903 32 63 61003 (300) 17 72 83 140 200 23 
29 345 436 (300) 519 628 47 64 67 700 750 
[3001 60 68 808 22 902 33 6 3010 222 (300) 57 
450 64 82 519 710 820 79 935 81 63107 28 
219 [550] 305 30 473 527 [550] 782 871 842 59 
83 6 4020 273 [3000] 346 424 527 51 95 (300)

BOTER.Y.A.
(Bez gwarancyi.)

Berlin, dnia 5 sierpnia.
Przy dzisiejszem dalszóm ciągnieniu czwartej 

klasy 172 król, pruskiej loteryi klasowej padły na­
stępujące wygrane :

(Ńumera, przy których -wygrana nie oznaczona 
w nawiasach, wygrywają 210 marek.)

12 16 28 53 100 [300] 85 230 59 63 90 
333 73 418 50 59 507 16 31 32 42 56 60 624

W.) Poznań, 6 sierpnia. ( — (Sprawozda­
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: pogoda.
Żyto : bez in. .
Cena wypowiedzialna —,—. Wypowiedziano 
— cent, na sierpień 130.— płc., sierpien-wrze-

sień 130,— płc., wrze8ień-paździeruik 132, — płac., 
październik-listopad 134,— płc.

Okowita: stale.
Cena wypowiedz. —.—. Wypowiedziano , 

litr, sierpień 41,90 płac., wrzesień 41,90 płac., pa­
ździernik 41,80 płac., Iistopad-grudzień 41,30 płac., 
styczeń 41,40 płac., luty 41,70 płac.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 42.20 pi. 
(Sprawozdanie urzędowe!

Żyto: bez interesu. ,nnnnOi
Okowita, (z beczką) pr. 100,— 10,000 /0

Tralies. Wypowiedziano 35,000 litr., cena wypo­
wiedziana 41,90 m., sierpień 41.90 mik., wrzesień 
4190 mrk., październik 41,90 mrk., listopad-gru- 
dzień 41,30 mrk., w miejscu bez beczki 42,— mrk. 

Wrocław, 5 sierpnia 1885.
Żyto (za 2000 funt.) niże], wypowiedziano 

- cent., Cena wypowiedziano —. sierpień 139, 
żąd.. sierpień-wrzesień 139 żąd., wrzesien-pazdzier- 
nik 140 żądano, październik-listopad 142,50 płac., 
Iistopad-grudzień 144,— żąd., kwiecien-maj 188 > 
150.50 płac., maj-czerwiec —,— płacono. .

Pszenica. Wypowiedz.----- cent, na miesiąc
bieżący 166,— żąd.

Owies. Wypowiedziano —,— centn. na mie­
siąc bieżący 128 żąd.. sierpień-wrzesień 128 ząd., 
wrzesień-paździemik 128 żąd. . .

Rzep. Wypowiedziano —.— cent., na miesiąc 
bieżący —żąd., sierpier-wrzesień mrk.

016j r zepiow y słabo, wypowiedz. cent, 
w miejscu —,— żądano, sierpień 46,50 żąd.,. sier­
pień-wrzesień 46.50 żądano, wrzesień-pazdziemik 
46,50 żąd., październik-listopad —żądano.

Okowita niżej, wypowiedziano 35,000 litrów, 
miejscu —,— pł., sierpień 41,50—41,60 płac., 

sierpień-wrzesień 41,50—60 pł., wrzesień-pazdzier- 
nik 41,50 żąd., październik-listopad 41,30 plac.., 
Iistopad-grudzień 41,10 płacono, grudzień-styczen 
—płac., kwiecień-maj 42,30 żąd.

Cena wypowiedziana na 6 sierpnia: żyto 
139.— mrk., pszenica 166,— mrk., owies 128,— 
mrk.. rzep —,— m., olój rzepiowy 46,50, okowita
41,60 m. . „ . . ioQc

Ceny targowe z dnia 5 sierpnia looo.

Pos tanowiema 

miejskiéj 

deputacyi targów.

Za 100 kilogramów
ciężki średni lekki towar

naj- naj- naj- naj- naj- naj-
wyż. niż. wyż. niż. wyż. niż.
M F. M |F. M ¡F. M |F. MjF- MF.

17 20 16 90 15 90 15 70 lo)50 15|30
10 80 16 60 15 60 15 40 1520 ló —
14 50 14 20 — — — — 1
14 30 14 — 13 70 13 50 13:30 13J0
14 13 50 12 40 12 20 11)80 ll|30
14 20 13 90 13 60 13 30 13 ¡ 10 12)70
17 16 — 15 50 14 50 13 ¡50 12|50

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto nowe 
„ stare

Jęczmień 
Owies

Szep zimowy 2®’7^'7^8’^q'7a6’7i u 
Rzepik zimowy 20,10-18,10-16 60. 
Makuchy siemienne spok., za 50 kilogr. 

9,10 do 9,90 mrk., obee 8,00—8,80 mrk., na wrze­
sień-paździemik płac, do — mrk.

Lubin stale, za 100 kilogr. żółty 8,00—8,oO 
do 9.50 mrk., niebieski 7,80—8,30—8,70 mrk.

657 764 840 43 [550] 54 72 [3000] 65052 53 
59 [3000] 62 65 123 27 82 [3000] 228 89 99 
419 41 544 605 13 23 29 [550] 36 37 48 713 
804 (1500) 15 28 58 79 911 (300) 66001 5 21

(Nadesłano).
(Anstrya-Węgry). Odkąd wielojęzy­

czna Anstrya nową przybrała nazwę „Anstrya-w ę- 
gry“, zwraca się uwaga Europy, a nawet Ame­
ryki na Węgry, to Eldorado wszystkich krajów 
ziemiopłodnych.

Produkta Węgier, mianowicie produkta spoży­
wcze, konsumowane są odtąd chętnie i w znacznej 
ilości, okazało się bowiem, że nie tylko dobroć ich 
jest znakomita, ale nadto, że ceny są bardzo od­
powiednie, a więc rentnjące się. — „Różowa 1 a- 
pryka“, ta delikatna i wyborna przyprawa ku. 
chemia, zachwalana przez najsłynniejszych lekarzy 
Europy jako znakomity środek trawienia, zyskała 
już wszędzie prawo obywatelstwa, a "raz z mą 
wzmogła się przyprawa ulubionych narodowych po­
traw wigierskich jak: Gulyasu, potrawek cielęcych 
z papryką, pieczeni cielęcych z papryką, węgier­
skich pieczeni z rożna, kurcząt z papryką, po­
trawki kurczęcćj, ryby z papryką, ryby szegedyn- 
skiój. prosięcia z papryką, nerek z papryką, kapu- 
sty węgierskiej, zupy z kapusty itp. — Węgierskie 
salami, debreczyńskie i szegedyńskie kiełbasy, wpę­
dzona okrasa w wązkich kawałkach, z papryką 
i bez niój, delikatna bryndza liptawska, słynna tar- 
honyjska potrawa z mąki, używana jako zupa lub 
też do garnirow7ania — wszystko to używane 
bywa chętnie jako tanie artykuły spożywcze i jako 
prawdziwe specyalne potrawy.

Eksport tvcb artykułów odbywa się od lat 
kilku do wszystkich krajów ziemi; mianowieie sta- 
rodawna firma eksportowa II. Plesch w Buua-le- 
szcie pozyskała kilkanaście tysięcy hurtownycli od- 
biorców, którym się sprzedaż tych artykułów kon- 
sumcyjnych znacznie opłacać musi.

Nowość, jaką ta firma eksportowa zaprowa 
dziła, a która na tem polega, że odbiorcom nawet 
mnejszych ilości papryki itd. itd. przesyła franka 
l bezpłatnie obszerną książkę kucharską, zawie­
rającą wskazówki przyprawiania wszystkich naro­
dowych potraw węgierskich, należy uważać jako 
-wielce praktyczną. __________ (774)

300] 57 68 243 73 379 82 501 75 
1500] 707 803 17 52 76 946 51 58 

96 (1500) 67014 82 (1500) 87 100 7 304 15 415 
27 74 622 723 [300] 29 54 81 (1500) 900 [6000] 
30 6 8042 75 [3000] 76 110 67 (1500) 290 97 
315 16 [300] 32 82 461 74 89 505 7 24 55 671 
740 [300J 74 807 12 [300] 53 934 45 6 9034 88 
[300] 155 260 98 323 [3000] 41 462 (300) 64 91 
324 26 41 655 722 88 340 54 61 75 (1500) 88 
953 80.

70039 72 184 [300) 262 [300] 305 17 31 
[3000] 40 [300] 454 95 [550] 565 626 731 78 87 
88 [300] 93 840 76 951 67 89 99 71028 [300] 
67 160 64 78 79 246 90 433 67 506 30 616 [300] 
51 69 703 15 20 34 97 912 80 73014 [3000] 
164 70 81 531 40 47 53 82 611 60 728 [300] 44 
56 828 920 45 75 7 3085 127 (1500) 82 (1500J 
90 242 92 304 23 [300] 402 546 65 (1500) 600 
11 16 43 85 723 25 31 61 81 833 903 50 85 
[300] 71007 42 99 137 48 93 [300] 253 80 336 
67 [3000] 70 75 88 452 80 507 42 641 [300] 52 
99 752 82 838 49 70 912 80 75099 129 56 76 
98 (1500) 235 53 306 16 20 33 51 [300] 94 466 
73 533 69 630 [300] 725 72 [3000] 815 57 940 
76008 55 332 33 68 72 444 [300] 98 529 62 83 
684 706 [550] 817 92 938 77002 8 10 18 128 
[3000] 97 [300] 257 70 83 88 98 320 89 [550] 
419 35 526 60 89 722 43 [300] 98 [300] 854 87 
78043 121 27 38 219 91 301 70 446 50 89 
[300] 534 53 690 715 26 50 77 92 805 908 15 
17 34 [300] 79019 37 63 78 95 106 261 81 308 
21 31 69 421 32 509 [550] 72 629 41 833 35 46 
54 61 67 907 51 59 61.

80007 84 130 76 216 28 327 35 46 400 
[300] 76 [300] 80 523 24 27 45 90 612 [300] 29 
76 78 [300] 703 42 59 855 68 (6000) 89 967 
81073 202 3 21 60 604 53 [300] 794 802 5 58 
62 73 [300] 83125 209 43 85 92 (6000) 308 62 
82 96 [3000] 458 505 89 611 44 79 86 733 62 
92 848 50 92 933 [300] 83014 48 77 142 [300] 
213 42 399 455 60 528 40 93 [550] 605 37 47 
84 707 48 868 900 66 70 80 81158 221 35 303 
411 28 [550] 69 555 68 77 [300] 94 688 739 42 
802 41 [550J 55 91 947 8 5049 200 315 407 
515 25 [550] 82 665 736 [300] 802 66 8 6028 
40 93 159 224 95 393 96 466 504 [1500) 39 45 
773 801 52 944 [300] 87026 76 126 [3000] 47 
89 241 338 57 99 421 51 79 91 517 47 634 93 
720 [550] 852 66 74 85 909 19 88o36 168 85 
231 64 324 29 57 75 [300] 522 [550] 38 39 79 
609 [6000] 26 45 55 89 731 98 (300) 808 22 25 
(1500) 42 912 49 71 89044 107 22 376 400 8 
20 31 34 79 97 518 24 82 (300) 697 784 810 
55 89.

90055 [1500] 100 5 25 63 235 71 93 300 
[550] 62 (300) 81 420 72 85 550 [1500] 86 617 
28 890 937 [1500] 40 46 91004 112 222 68 315 
84 95 98 409 37 77 83 508 60 605 40 52 69 90 
723 41 68 9»001 44 65 75 143 64 84 86 233 
331 493 526 56 (300) 746 901 57 9 3008 108 14 
225 307 26 89 (300) 91 99 443 (300) 502 [550] 
18 99 681 710 57 861 87 943 9 4067 168 321 
32 35 38 [300] 445 93 [300] 521 56 612 738 61 
824 55 930.

[550] 90 128 
91 [300] 642

550] 98 853 929 58 60 1037 66 
74 [1500] 201 12 59 318 [1500] 
46 53 63 90 531 656 63 708 97 

931 92 »18Í 86 [3000] 201 3 18 19 50 56 337 
421 [3000] 25 95 539 51 61 71 60o 70 724 27 
831 33 60 [300] 998 3179 [300] 283 351 453 
587 737 [550] 52 69 846 57 76 946 76 4001 
24 61 91 93 97 142 55 96 237 343 [550] 445 
60 582 [300] 610 733 [550] 38 897 [3000] 903 
20 33 [3000] 39 99 [1500] 5004 70 168 66 75 
229 80 321 48 89 436 49 87 512 67 [550] 
670 83 [3000] 716 803 6 45 52 54 [550] 905 22
6085 117 60 77 248 377 [6000] 90 413 44
633 62 90 93 787 825 60 72 980 7035 91 
102 28 243 63 81 95 338 420 [300) 58 560 85
612 729 37 60 [300] 839 63 908 33 46 69 82
8005 21 227 37 [300] 48 58 337 46 410 39
536 [3000] 68 [550] 71 613 78 89 702 814 45
[300] 68 905 11 77 90 98 9035 [300] 44 [550]
64 76 [300] 147 50 56 72 340 48 479 550
601 3 15 55 68 [300] 80 741 53 82 835 [300] 
939 56 61.

10027 65 153 55 223 44 49 316 24 28 
55 86 472 519 [300] 85 676 728 855 70 11070 
(300) 77 94 108 (300] 21 [300] 66 80 93 215 
377 78 410 38 50 51 532 89 99 693 755 804 
7 10 [1500] 36 60 [550] 85 908 20 [1500] 21 
22 46 78 13035 50 [1500] 86 95 157 68 [1500] 
240 (550) 67 (550) 77 82 407 47 531 71 81 
639 97 751 (550) 60 84 805 29 39 901 [1500] 
60 [3000] 71 13045 51 52 61 63 (1500) 119 
54 359 93 415 757 848 72 946 (550) 96 [300] 
14022 52 166 67 202 60 370 482 507 41 61 
,93 631 58 87 772 843 907 68 74 88 15041
65
81 (1500)
860 16034 52 144 (1500) 45 223 65 348 50 
93 455 (300) 536 68 78 750 862 969 (300) 
17027 79 154 309 39 77 (550) 415 24 32 46 
(300) 525 89 605 69 71 704 889 (300) 916 25 
40 81 18044 (300) 66 81 166 263 (550) 333 
449 (1500) 77 637 63 (1500) 96 [1500] 661 99 
828 936 38 50 19026 64 84 164 (550) 266 68 
91 [300] 421 43 60 94 97 503 6 33 686 734 47 
921 42 85.

30065 156 214 61 91 93 387 (550) 501 23 
748 800 38 (1500) 51 87 973 »1006 31 86 
256 59 353 [300] 539 [3000] 44 88 (1500) 603 
714 15 818 (300) 89 33126 [1500] 27 75 (300) 
87 91 205 50 80 355 80 464 506 [300] 34 52 
69 642 713 (550) 49 [1500] 814 67 945 52 
»3080 99 122 51 83 93 [3000] 341 49 92 93

300] 32 36 
89 165 [300 
70 430 [550

Telegram giełdowy.
Kuryera Poznańskiego.
Berlin, 6 sierpnia 1885. (Kursa końcowe).
Ziemiopłody.

Pszenica słabo

[300] 70 73 121 [3000] 42 [3000] 247 374 
(1500) 90 439 663 607 [300] 717 [300] 30

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

Desauska 372-procentowa pożyczka pre­
miowa. Najbliższe ciągnienie odbędzie się

wrześ.-paźdz. 
paźdz. listop.

Żyto słabo 
wrześ.-paźdz. 
paźdz.-listop. 
kwiec.-maj

Olej rzep. spok. 
wrześ.paździer. 
kwiec.-maj. 

Okowita stałej 
w miejscu 
sierpień-wrześ. 
wrześ.-paźdz. 
paźdz.-listop. 
kwiec.-maj

157,—
159.25

141.25
143.25
150.25

45-
48-

42,70
42.10
42,60
42,60
44,-

Owies
wrześ.-paźdz. 129,— 
Wyp.-żyta wsp. 150 

Wyp.-oko. kw. 72,000

Kapitały.
Berlin, 5 sierpnia 1885.
Galie, akc. k. 98,90 
Pr. consol. 4% 104,—
Pozn. listy z. 102,80 
Pozn. listy rent, 102.— 
Austr. banknoty 162,90 
Austr. renta złota 88,75 
Austr. losy 1860 117,25 
Włochy 95,—
Rurnuny 104.50
Ros. banknoty 201,50 
Ros.-ang.pożyczk. 93.40 
Pol. 5% listy zast. 61.25 
Pol.hk.l.zast. 56,—
Kredyty 460,50
Kolój państwow 483,50
Lombardy 217,—
Usposob. stale

(Kursa końc.)
Pszenica słabo 1 w miejscu
wrześ.-paźdz. 158.50 i wrzesień 45,50

wrześ.-paźdz. 45.50
kwiec.-maj. 160,— Okowita stale

Żyto słabo w miejscu 41,80
wrześ.-paźdz. 140,- sierpień-wrześ. 41.50

wrześ.-paźdz. 42 —
kwiec.-maj. 148,- list.-grudz. 42,30

Rzepik Petroleum
w miejscu w miejscu 7,70

Olej rzep, słabo



i

710

Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
Berlin, dnia 5 sierpnia 1885.

Banknoty 1 monet,.
Rosyjskie banknoty za 100 rubli 201.50
Austryacki- banknoty za 100 florenów 162.90
Fnuimzkie banknoty za 100 franków 81.—
Angielskie banknoty za 1 funt szterl. 20,37
Dukat w zlocie ____
Dwudziestofrank&wka w zlocie 16.195
Półimperyal rosyjski 16,69
Dolar za sztukę g 16
Stopa proc. Banku Rzeszy: Weksle 4°/0

Lombard 5°/0
Akeye bankowe 1 przemysłowe.

Bank Rzeszy (Reichsbank)
Deutsche Bank 
Disronto Comandit 
K wilecki. Potocki i Sp.
Poznański bank prowineyonalny 
Austryacki bank kredytowy 
Dormunder Union 6° 0 z prawem pierwszeń­

stwa Lit. A.
Königs- und Lanra-Hütte 
Poznańska sprytowuia

Weksle.
Amsterdam 8 dni za 100 florenów
Bruksela i Antwerpia 8 dni za 100 franków 
Londyn
Paryż 
Wiedeń 
Petersburg 
Warszawa

Papiery państwowe.
Listy rentowe.

8 dni za 1 funt szterl. 
8 dni za 100 franków 
8 dni za 100 florenów 
3 tyg. za 100 rubli 
8 dni za 100 rubli

162.50
200.60
201.-

142.40
143.25
186,—

115*—
460,50

52,80
88,40
76.-

Akeye kolejow e.

Berlińsko-Dredeńska
. z prawem pierwsz.

Halle-Soran-Guben

Maricuburg-lf ławka

Wschodnio-prnska południowa
. z prawem pierwsz.

Austryacka kolej państwowa (francuzy) 
500 frk. za sztukę Mk.

Austryacka kolej południowa lombardy) 
200 flor, za sztukę Mk.

Galicyjska Karóla Ludwika
Kronprinz Rudolf

Za tak liczny współudział w obchodzie po­
grzebowym w Miejskiej Górce i we Wschowie ś. p.

336

składam Czcigodnemu Duchowieństwu i Szanownej 
Publiczności jak najserdeczniejsze podziękowanie. 

Wschowa, dnia 4 sierpnia 1885.

Konstancya Śniałecka.

Misya apostolska
KZs. Ivsi,i*o1sł

CZĘŚĆ III.
w której się przekładają nauki z przedniejszych artykułów 
katechizmu misyonarskiego, wyszła świeżo nakładem (310)

Księgarni Katolickiej
Dr. Władysława Miłkowskiego w Krakowie

Cena 2 marki.
Poprzednio wyszły tamże: część I i 11, cena każdej po 

3 marki. Nadsyłający należność z góry w znaczkach poczto­
wych pruskich do Księgarni Katolickiej Dr. Miłkowskiego 
nie płacą kosztów przesyłki. (310)

Drogerya

i H. Jasiński i Spółka
Poznań, św. Marcin 62

poleca (2047)

wszelkie wody mineralne
!■* teg'oi’oczneg-o nalewu,

Solc i ługi do kąpieli,
Środki desinfckcyjne,
Proszki, ziółka i escncyą do przecho- 

wywaiiia futer i rzeczy zimowych, 
Przyrządy chirurgiczne,¿3 Farby na posadzki prędko schnące i 

oc z lakierem bursztynowym,
«2 Świece kościelne.S Rozmaite mydła do prania, mączkę ry­

żową i pszenną, modre, Borax i wszel­
kie artykuły w gospod. domowem 
niezbędne.

Oliwy do machin, smarow idło do wozów.
Do zaprawiania

owoców i jarzyn
najpraktyczniejsze szkła z hermetyczną śru­
bą z .fnetalu „Britania“ na ‘/4 x/2 >3/4 1 
P/2 litra poleca (218)

B„ Szulczewski
Stary Rynek nr. 53/54.

Skład porcelany, szklą, lamp i tac.

•A
•A

B

19.90
48.75

73,75
114.25
101-
122,50

98,90
75,80

Niemiecka pożyczka pań­
stwowa

l*ruska konsol, pożyczka
• n w
„ pożyczka z r. 1868 

Obligi państwowe (.Staats-
schuldscheine)

Listy zastaw ne.
Poznańskie
Pomorskie

Saskie
Slązkie Lit. A.

W »t
" w

Wschodnio-pruskie

Westfalskie
Zach.-pruskie dóbr rycersk

n w a
» ser. I. B.
. nowe II. ser.

4
4«/.
4
4

3’.

7ł i * to 
V« i Vio
A i‘A ,

i1 ; i 1 i’/io

‘A i‘A

4
3‘/a' 
4 'I
4
4
3»/.|
4
l1/ 2 
3‘/2l

4 ’ 
4
3*/»; 
4 : 
4
4 ,

V, i Vt- 
% i ‘A 
‘A>‘A 
/ti A 

*/i i ‘A 
w/t 
‘A i ‘A 
A i A 
‘A i’A 
VU‘A 
‘A i‘A 
‘A i‘A 
‘A i 'A

104.50
104,—
104,—
101,80

99.90

101,80
97,—

102,—

98.10

1 7
A i ‘A

97,-
101,90
102,60
97,10

102,—
101.70
101.70

Szlachetni Wielkopolanie!
Polską szczególniej szczodrobliwością mitry kościoła Gietrz­

wałdzkiego znacjnie się rozprzestrzeniły. Wewnętrzne atoli 
przyozdobienie tychże murów znacznych jeszcze wymaga na­
kładów. Kołacę przeto do wspaniałomyślnych serc Waszych, 
szlachetni Wielkopolanie, prosząc jak najpokorniej o wsparcie. 
Każdy datek z wdzięcznością przyjmę, przyrzekając i w mo- 
jem własnem imieniu i w imieniu "moich parafian, iż nie omie­
szkamy się codzień modlić do Królowćj nieba o błogosławień­
stwo dla szczodrych Dobrodziejów naszych. Polską szczodro­
bliwością rozpoczęte dzieło niecliżeż także grosz polski uwień­
czy. Prawda, na wszystkie strony swej wspaniałomyślności 
piękne składacie dowody, mimo to mam mocne zaufanie, że 
i głos z Gietrzwałdu niewysłuchany do nas nie wróci. Datki 
proszę przesyłać pod adresem: Ks. proboszcz Weichsel, Gietrz­
wałd Bisselen (Ost-Pr.) (304)

Jeżeli łaska prosimy i inne pisma o powtórzenie naszej 
prośby. Uniżony sługa

lis. Aug-ustyii Weichsel.

W drukarni Kuryera Pozn.
nabyii można

Ks. dr. Kantorki. Mowa żałobna na pogrzebie ś. p. Julianny Dzia- 
łowskićj powiedziana dnia 15 lipca 1885 w Wielkolące. 1 mrk.

— Iłowa żałobna na pogrzebie ś. p. Józefa Lipskiego. 50 len.
— Kazanie powiedziane na prymicyaeh ks. Sikorskiego w Szamotu­

łach. 10 fen.
— SS. Cyryl i Metody. 10 fen.
— Gorzałka. Bratnie słowo do ludu polskiego. 20 fen.

Poradnik dla dozorów szkolnych, przyjaciół szkoły, obejmujący instru-
keye dla dozorów szkólnych, wydane przez król, rejeneye obwodu 
poznańskiego i bydgoskiego. 1 mrk.

Sirran z Opatówka. Jan Kochanowski z Czarnolesia, na pięknym 
welinowym papierze 30 fen.

Ks. Zalęski T. J. Kilka uwag nad dzieleni ks. prałata Liko- 
wskiego: Dzieje Kościoła Unickiego na Litwie i Rusi w 18 i 19 
wieku. 75 fen

Ks. dr. Chotkowski. Przyczyny i początki reformacji w Polsce 
z powodu „Dziejów reformacyi“ ks. dr. Bukowskiego. "50 fen.

Ks. Bukowski. Odpowiedź na rzecz ks. dr. Chotkowskingo: Przy­
czyny i początki reformacyi w Polsce. 10 fen.

Spis szkól w Grodzieńskiej gubernii na początku XIX wieku. 40 fen. 
Notatka o akademii i szkołach Jezuitów w Połocku. 40 fen.

„Jednodniówka“
DLA POGORZELCÓW GRODNA

cena 1,50 m., z przesyłką 1,60 m.,
wyszła i jest na składzie (330)

w Poznaaiâti.

Wina szampańskie
w różnych markach, oraz wina musujące krajowe do bowli 
bardzo stosowne i tanie poleca (313)

Handel win hurtowny

Anton lego Piitznera,
Poznań, Stary Rynek nr. 6.

Poznańskie
Pomorskie
Pruskie
Saskie
Slązkie

1/
‘/iî*:

V« i *

Zagraniczne papiery państwowe 
i listy zastawne.

Polskie listy zastawne 
„ „ likwidacyjne

Rosyjskie listy zast. (Bodeii- 
creilit)

Wioska renta 
Austryacka złota renta 

, papierowa
M łł
» srebrna renta

Austryackie losy z 1854 r.
„ „ z 1858 r.
. „ z 1860 r.

. z 1864 r.
Węgierska złota renta

‘A i ‘A 
VUi/’a

102,00
102.00
102,00
102.20
102,10

o i
4
4‘A

4‘A
4«,-,
4

‘/U‘A 
‘Ai‘A 
V< i Vio 
VU Vit

‘Ai 
‘A

za sztukę M
‘A i ‘A.

za sztukę M. 
‘A i ‘A

61,25
56-

90.10
95,—
88,75
67.10

67.50
67.40

112,00
304,00
117,20
290,75
80.40

Węgierska złota renta 
„ papierowa

Rumuńska pożyczka
. » małe sztuk
. . z 1880 r.
„ . z 1881 r.

Rosyjsko-angiel. pożyczka 
z 1822 r.

. . z 1859r.
. . . z 1862 r.
„ . „ z 1870r.

. . z 1871 r.
. . z 1872 r.

. . „z 1873 r.
Rosyjska pożyczka z 1875 r. 

, . z 1877 r.
. zl880r.

premiowa
z 1864 r. 

. . z 1866 r.
_ „ wschodnia I.

. n.

. hi.
Rosyjka złota renta 
Turecka pożyczka z 1865 r. 
Tureckie losy 400 fr.

W drukarni kuryera Hoznauskiejj«
wyszłaowa

LUDWIKA GAYZLERA
powiedziana

w Poznaniu
na obchodzie ItlOO-ćJ rocznicy zgonu

św. Metodego, Apostoła Słowiańszczyzny.
(Dochód na Czytelni© Indowe).

Cena 10 fen.
100 egzemplarzy 7,50 mrk., 500 egz. 25 mrk.

Nabyć można: W drukarni „Kuryera Poznańskiego“, św. Marcin nr, 16/17.
w księgarni Jarosława Leitgebra i Sp., wilhelmowska ulica nr. 8, 
w Księgami Katolickiej, Wodna ulica 25, w drukami Chocieszyń- 
skiego, róg ul. Woilnój i Wielkich Garbar. __________

Zaproszenie do przedpłaty!
Od 1-go stycznia 1885 r. wychodzi Śpiewnik polski z nutami p. t.

LUTNIA POLSKA
obejmujący polskie pieśni, diunki, arye, krakowiaki, mazury, jiiosnki miłosne 
i t. p. w całym tekście (1784)

z molotlysiini.
Co dwa tygodnie wychodzi jeden zeszyt. — Prenumerata na 

kwartał wynosi 1,50 mrk. — Zapisywać można na wszystkich 
pocztach lub w

Księgarni Katolickiej w Poznaniu.
Każdy kwartał składający się z 6-ciu zeszytów stanowi tom, który 

po wyjściu kosztuje 2,50 ni. Po cenie prenumeracyjnej a więc za 1,50 
nabywać mogą ubiegły kwartalnik tylko ci, którzy na nowy kwartał Lu­
tnią zapiszą.

Aptekarza Radlancra Regenerator do far­
bowania włosów,

bez ołowiu i z gwarancyą nieszkodliwości dla zdrowia, ma tę wyborną 
własność, iż przywraca każdym włosom pierwotny kolor, jaki miały, 
bądź jasny, bądź brunatny, bądź też czarny. Nie jest on nienaturalnym 
środkiem do farbowania włosów, jak ekstrakt orzechowy, kamień piekielny 
lub cukier ołowiany, a jego działanie chemiczne na tem polega, iż dostar­
cza włosom pierwiastku zabarwiającego (barwnik siarczany), który utra­
ciły. — Dotychczasowe środki do farbowania włosów były z jednój strony 
szkodliwe dla zdrowia, gdyż zawierają w sobie ołów albo kamień pie­
kielny, a z drugiój strony farbowanie za pomocą ekstraktu orzechowego 
musiało być codziennie ponawiane i wpadało zaraz każdemu w oczy, na 
tomiast Radlauera Regenerator do farbowania włosów przywraca pierwo­
tny kolor włosów na drodze naturalnej, a kilkakrotne użycie starczy na 
kilka tygodni. Butelka = 1 marka 50 fen. (1214)

Przepis używania.
Najlepiej jest przed udaniem się na nocny spoczynek pomaczać obfi­

cie włosy za pomocą gąbki lub szczotki Radlauera Regeneratorem do far­
bowania włosów i potem przeczesać głową grzebieniem. Butelka = 1 
markę 50 fen.

Radlauera kroi, uprzyw. Czerwona Apteka w Poznaniu.
Dla uchronienia się od całkiem bezskutecznych, naśladowanych środ­

ków należy żądać wyraźnie jedynie prawdziwego Regeneratora do farbo- 
wniaa włosów z Czerwonćj Apteki Radlauera w Poznaniu.
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Mit Abbildungen und Karten. 
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J. B. Lange w Gnieźnie
poleca

dla osób ze słabym wzrokiem!

Poradnik Niebieski
czyli zbiór modlitw i t. d.

Jedyna książka do nabożeństwa
z wielkim drukiem.

11'ytlanie oaobne dla nleiriatt 
i mężczyzn.

Oprawne od 2,50 do 8 marek.

Zamówienia powyżej 3 marek 
wysyłam franko.

PILEPSYA

E
 (padaczka, napady kurczowe). 

Najskuteczniejszpni dotych­
czas znanem lekarstwem na 
choroby jest Bromkalium to 
chemicznie najdokładniej o- 
czyszczonym, stanie. Jako do­
stawca do tutejszego zakładu 

dla chorych na epiłepsyą, najwię­
kszego jaki w Niemczech istnieje, 
rozsyłam także powyższe lekarstwo, 
i na prowincyi.

Mniój zamożni płacą bardzo niskie 
ceny. Proszę się udawać do Apteki 
zuni rothen Kreuz w Gadderbaum- 
Bielefeld. (1520) i

Stangret,
kawaler, zaopatrzony w bardzo, 
dobre świadectwa, poszukuje 
miejsca zaraz lub od św. Mi­
chała. Bliższych szczegółów 
udzieli (288)
Ks. Zdzisław Czartoryski

w Sielcu p. Jutrosinem.

Akademik
z 6-letnią praktyką nauczycielską, 
w pierwszych domach Księstwa i Prus 
Zachodnich do służby jednorocznej, 
do kwarty i ostatecznie do niższej 
tercyi przygotowawszy, poszukuje 
stanowiska jako nauczyciel do­
mowy. Per adr.: Do Ekspedycyi 
„Kuryera Poznańskiego“ Candidat 
W. z P. (205)

Ucznia
poszukuje natychmiast

lia J. B.
w Gnieźnie.

(329)

Peisyiiiffli

przyjmuje Klaczyński, na­
uczyciel, Strzelecka ul. 19.

Zapewnia się ścisły dozór 
i pomoc w łacinie, francuskim, 
matematyce it. d. (1707)Wysokiej szlachcie, właścicielom dóbr a szczególnie posiedzicielom 

gorzelni polecam się jako (226)inistrK bednarski,
prosząc o łaskawe Ich względy.

Długoletnia praktyka w tym zawodzie daję mi tę pewność, że 
wszelkie roboty w fach mój wchodzące ku zupełnemu zadownlnieniu sza­
nownych odbiorców będę umiał wykonać.

Przytem nadmieniam, że od r. 1856 wykończyłem około 50 gorzelni, 
między innemi u WW. Panów’ Kąsinowskiego w Swadzimiu, Żółtowskiego 
w Nekli. Stablewskiego w Szlachcinie. hr. Czarneckiego w Małych Jezio­
rach, którzy to JWW. Panowie chętnie poświadczą.

Praca rzetelna przy bardzo umiarkowanych cenach.
Z szacunkiem

PosieczeR,
Wielkie Garbdry pr. 4.

I, Jakubowski
Handel tow. hławatnych i płótna

Plesziew,
Plac Kościelny (w kam. p. apt. Sonnenberga)

poleca (337)

Maty zapas jedwabi, atlasów i aksamitów czarayeŁ i tilmt jtk
małerye wełniane,

liaszmiry,
jako i

płulna wszelkiego rotlząjn
po cenach najprzystępniejszych.

ZW~ Próby rozseła się na życzenie gratis i franko.

Do zaprawiania konserwów
polecam cukier w bardzo dobrym gatunlcu 
po zniżonej cenie, jako też ocet prawdziwy 
winny za litr 30 i 40 fen. (438)

S. G-ls-loIsz,
Św. Marcin nr. 14.

Oxfordshiredown
Skotniki per Fapros.

SPRZEDAŻ TRIKÓW
rozpoczęta.

Józef Grabski.

Ogród Lamberta.
Jutro w piątek d. 7. m. b.

wielki nadzwyczajny
koncert podwójny

wykonany przez
orkiestry 2 pułku przybo­
cznych huzarów nr. 2 i I-go 
doluoślązkiego pułku piechoty 

nr. 46.
Początek o godz. 7. Wstęp 20 fen.

Oppermann. Thomas.

Papierosy i tytonie.
Polecamy po nadzwyczaj odpowiedniéj cenie następujące— -------------J j », X, V’.SIXV

cg-nowc gatunki specjalne dla Poznania:

CT=5

PAPIEROSY (wszystkie kręcone) 
za 10 sztuk:

Nr. 41 Wanda i ,
( „ 42 Economiques ) 10 *en'
. 43 Monbijou ) .
. 50 Samson fort ) 15 fen.
. 53 Tokay ) i
. 54 Armiro flenre \ ^0 ̂ en‘
» 55 Dubec bouquet 25 fen.

(2364)
50 gr.
30 fen. 
40 „ 
60 „ 
75 „

pa.
CT303-

=3=

TURECKIE TYTONIE:
Nr. 46 Basma

„ 48 Serail 
„ 49 Smyrna 
. 53 Kir
„ 54 Dubec bouqu. 100

25 gr.:
Nr. 36 Bafra 10 fen.

38 Turc aromat. 15 „

Com.pagn.ie Laferme
Fabryki tytoniu i papierosów.

Drezno.
Petersburg, Moskwa. Warszawa, Rygą, Berlin.

C7O
CX2

Jąkanie!
Przybyłem do Poznania i stoję w 

hotelu Berlińskim, naprzeciw glównćą 
poczty. — Konsultuję od 10—12 
godz. W. Prcsting, nauczyciel 
wymowy z Berlina. (325)

Teolog,
który przez długi czas był nauczy­
cielem domowym, szuka na 3 mie­
siące miejsca za wynagrodzeniem ko­
sztów podróży. BI. wiad. udzieli 
Ekspedycya kuryera sub R. 291.

Kasyer
znający się na buchhalteryi, 
mogący stawić kauc.yą, poszu­
kuje odpowiedniego miejąca 
zaraz lub od 1 października. 
Łaskawe oferty uprasza się 
sub W. B. 332 do Ekspedy- 
cyi Kuryera Pozn.

(wospodyni
w sile wieku, posiadająca do­
bre świadectwa, poszukujemiej- 
sca zaraz albo od 1-go pa­
ździernika. B. B. Kempno 
poste restante.(333)

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.
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